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Prenumerata wynosi: Kwartalnie 4 kor. — 1:25 Mrk. — 1 Rbs. 80 kop. ja t A p b 
z przesyłką pocztową 2 Rbs. 60 kop. Półrocznie 8 kor. — 8'50 Mrk. — 2 Rbs. A auf: Wychodzi każdej soboty. 
60 kop., z przesyłką pocztową 5 Rbs. 20 kop. Rocznie 16 kor. — 17 Mrk. — b FR REDAKCYA i ADMINISTRACYA: KRAKÓW XV. 
T Rbs. 20 kop., z przesyłką pocztową 10 Rbs. 40 kop. jag Igi W ulica Kazimierza Wielkiego L. 95 (d ł 
W Ameryce: Pólrocznie 2 dol. 25 cts — Rocznie 4 dol. 50 cts, LE a $ L RL (dom własny). 
Zmiana adresu kosztuje 40 hal. Ur Welefon Nr. 479. 

he za wiersz jednoszpałtowy petitowy 20 halerzy — na ostatniej ) i . 

Ceny ogłoszeń: ogłoszen: 1 s Aeron Pea diie atnes 28 halerzy. Naczelny redaktor: Sylweryusz Chmurkowski. 


Główny skład na Królestwo Polskie w biurze G. Ungra w Warszawie, Aleje Jerozolimskie 78, 
Prenumeratę przyjmuje Biuro UNGRA w Warszawie, Aleje Jerozolimskie 78, oraz wszystkie księgarnie tak w Warszawie jak i na prowincyi. 


Numer pojedynczy 32 halerzy — 15 kop. — 32 fen. 


Wyłaczne zastępstwo na Lwów: KAROL BUCHSTAB, Biuro dzienników — Lwów, ul. Karola Ludwika 21. 


Rok X. Kraków, 15 listopada 1913. | Nr. 46. 


Rozstrzelani przez armaty. ~ 
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Treść numeru: Święto pieśni polskiej. — Katastrofa kolejowa w Radymnie. — Ogromna afera emigracyjna. — Sluzy Kanału 
panamskiego. — Polityczne polowanie. — Teatr polski w Wilnie. — Działalność naszych Towarzystw rolniczych. — Z wiej- 
skiego ruchu oświatowego i t. d. i t. d. 


Rozstrzelani przez armaty. 


(Do illustracyi tytułowej;. 


Mimowoli przypominają się średniowieczne czasy 
i tortury, kiedy czyta się w dziennikach opisy tych 


(Fot. Waydowicz, Lwów). 


Powitanie na dworcu lwowskim gości, przybyłych na zjazd. 


okrucieństw, jakich widownią obecnie jest Afganistan. 
Kraj ten leży w Azyi środkowej, obszarem dorównuje 
Austryi. Zamieszkały przez ludność fanatyków ma- 
hometańskich, rządzony jest absolutnie przez samo- 
władnego emira, Habiba Ullaha, który dzierży berło 
władzy od r. 1901. 

Afganistan jest kluczem do Indyi. O wpływy 
w tem państwie współzawodniczą dwa potężne mo- 
carstwa, Rosya i Anglia. Ta ostatnia robiła już kil- 
kakrotnie próby zawładnięcia Afganistanem, zawsze 
jednak fanatyzm mieszkańców, nie znoszący obcych 
przybyszów, odnosił zwycięstwo. 

W ostatnich tygodniach wybuchły w Afgani- 
stanie rozruchy na tle wewnętrznych stosunków. 
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Przeciw rządom okrutnego emira wzniecone zostało 
powstanie. Siły powstańców były jednak za słabe, 
to też ponieśli oni zupełną porażkę. Przywódców 
powstania schwytano, a emir skazał ich na okrutną 
śmierć, która urąga wszelkim poglądom nowoczesnej 


Święto pieśni polskiej: 


etyki. Wszystkich skazanych postawiono przed ar- 
matami i rozstrzelano w tak okrutny sposób, rozry- 
wając ich kulami armatniemi na kawałki. 

Emir Habib Ullah przed laty już raz przypo- 
mniał się pamięci Europy podobnemi okrucieństwami. 
Widocznie emir afganistański doszedł do przekona- 
nia, że lepiej niż szubienice, spełniają rolę egzeku- 
cyjną nowoczesne armaty. 


Święto pieśni polskiej. 


Wśród wielu cech charakterystycznych,. jakiemi 
odznacza się nasz naród, niepoślednie miejsce zaj- 
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Święto pieśni polskiej: 
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Grupa uczestników zjazdu Towarzystw śpiewackich we Lwowie. 
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mują upodobania muzyczne i artystyczne. W natu- 
rze naszej, obok rozlewnej szczerości, leży jakaś nuta 
wesoła, jakaś determinacya życiowa, która znajduje 
swój wyraz w ciętej piosence, skocznym krakowiaku, 
lub elegijnej dumce. Wśród sław światowych, które 


(Fot. M. Münz, Lwów). 


Generalna próba w Pałacu sportowym. 


zbierają zagranicą laury powodzenia, niepoślednie 
miejsce zajmują śpiewacy i śpiewaczki polskie. Nie 
tylko jednak kultura wrodzona nasza artystyczną 
przejawia się w zabłyskujących talentem jednostkach. 
My wszyscy mamy pociąg do pieśni i mieliśmy go 
oddawna. 

Historya naszego narodu przyznaje niepoślednie 
miejsce pieśni polskiej. Od najdawniejszych czasów 
dźwięczy ona w duszach naszych, bądź jako surma 
bojowa, bądź jako tęskne marzenie, bądź skarga 
serdeczna narodu całego, a także i poszczególnych 
ludzi. W najcięższych chwilach, jakie społeczeństwo 
nasze przeżywało, rodziły się nagle pieśni, które 
powtarzane z ust do ust, stawały się własnością 


(Fot. Trzemeski, Lwów). 
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ogółu, krzepiły ducha, podtrzymywały nadzieje. Dola 
tych, którym los kazał szukać przytułku w obcej 
ziemi, słodzoną była nieraz tęskną piosenką, wraz 
z którą dusza wrócić mogła do tych „pól umajo- 
nych, łąk ojczystych*. 

Lubimy śpiewać i — umiemy śpiewać. Towa- 
rzystwa śpiewackie nasze pielęgnują pieśń polską 
z zamiłowaniem, starając się rywalizować między 
sobą coraz większą doskonałością jej wykonania. 

Aby uczcić tę naszą pieśń, szereg Towarzystw 
śpiewackich podjął myśl urządzenia zjazdu polskich 
Towarzystw śpiewackich we Lwowie; na zjeździe 
tym miały się odbyć zawody drużyn śpiewackich 


Święto pieśni polskiej: Dekoracya balkonu Tow. 
śpiewackiego „Lutnia* we Lwowie na powitanie 
zjazdu. (Fot. M. Münz, Lwów). 


z różnych miast polskich, Zjazd starannie przygo- 
towany odbył się w tych dniach i był prawdziwem 
świętem pieśni polskiej. 

Ze wszystkich stron zjechały się do Lwowa dru- 
żyny śpiewacze. Przybyli z Warszawy „Lutniści* 
pod wodzą Piotra Maszyńskiego, przybyły chóry 
krakowskie, delegaci z Poznania, Berlina, z wszyst- 
kich prawie miast Galicyi. Z Krakowa wyruszył 
specyalny pociąg, który na lwowskim dworcu wi- 
tano bardzo uroczyście. Chóry lwowskie wykonały 
Szopskiego „Hasło*, poczem przemówił radca miejski 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 


Włodzimirski imieniem miasta, oraz profesor dr. 
Roszkowski. 

Popołudniu w tłumnie zapełnionej starej katedrze 
lwowskiej wykonały połączone chóry lwowskich To- 
warzystw śpiewackich oratoryum M. Sołtysa „Sluby 


Sinzy Kanału panamskiego: Wjazd do śluz Kanału panamskiego pod Gatun. 


Jana Kazimierza“. Wykonanie, prawdziwie artysty- 
czne, wywarło głębokie wrażenie na słuchaczach. Po- 
ważny nastrój katedry, tonącej w półmroku, pod- 
nosił jeszcze artystyczną oprawę tego arcydzieła. 
Wieczorem pierwszego dnia zjazdu zebrali się wszy- 
scy śpiewacy w ogromnej sali Pałacu sportowego 
na generalną próbę z utworów, które na drugi dzień 
miały być wspólnie wykonane. Imieniem Komitetu 
powitał zebranych p. Toth, poczem przedstawił 
pierwszego dyrygenta związkowego, znanego mu- 
zyka p. Maszyńskiego, który też zaraz objął pro- 
wadzenie próby. 

W drugim dniu zjazdu rano odbyła się druga 
generalna próba w sali teatralnej, a w południe 
uroczysta akademia śpiewacka w teatrze miejskim. 


, Popisywały się najpierw poszczególne towarzystwa, 


poczem wspólnie wykonano „Grób Wikinga* Nie- 
wiadomskiego. 

Po koncercie w sali Tow. strzeleckiego odbyło 
się ogólne zgromadzenie uczestników zjazdu celem 
założenia Związku połskich towarzystw śpiewackich 
i muzycznych. Zebranych powitał imieniem miasta 
prez. Neuman, oraz prezes Biechoński. Dr. Czerny 
przedstawił projekt statutu Związku, który po dłuższej 
dyskusyi uchwalono, poczem przystąpiono do wy- 
borów. Honorowym prezesem Związku został wy- 


5 


brany ks. Andrzej Lubomirski, zaś prezesem czyn- 
nym p. Dyonizy Toth. Uchwalono także, aby na- 
stępny zjazd odbył się w Krakowie. 

Zakończył festival pieśni polskiej raut, urządzony 
w salach ratusza lwowskiego. 


(Do art na str. 8). 


Goście warszawscy, w przejeździe na zjazd do 
Lwowa, zatrzymali się jeden dzień w Krakowie, 
gdzie „Lutnia* wystąpiła z własnym koncertem. 
Powiódł on się doskonale, a owacyom nie było końca. 


Katastrofa kolejowa 
pod Radymnem. 


Obecny sezon można nazwać śmiało sezonem ka- 
tastrof kolejowych. Jeszcze nie przebrzmiały echa 
zderzenia pociągów pod Warszawą i we Francji, 
a tu świeżo donoszą znów o wypadku, jaki się zda- 
rzył w Galicyi pod Radymnem. 

W dniu 5 b. m. około godziny dziesiątej wie- 
czór wyjechał ze stacyi w Radymnie pociąg towa- 
rowy nr. 83. 

Gdy już mijano krzyżownicę, położoną po wscho- 
dniej stronie stacyi, zauważył maszynista, że od 
strony Przemyśla nadjeżdża pospieszny pociąg to- 
warowy nr. 66. 

Sygnały były wprawdzie ustawione „na stój“, 
maszynista jednak nie był w stanie zatrzymać już 
pociągu i wjechał na przejeżdżający właśnie przez 
krzyżownicę na tor główny pociąg nr. 83, przyczem 
parowóz i kilka wozów zostało strzaskanych. 
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Katastrofa kolejowa pod Radymnem: Miejsce katastrofy z grupą uczestników akcyi ratunkowej. 


Naoczny świadek, który na pierwszą wiadomość 
o katastrofie udał się na miejsce, opowiada, co na- 
stępuje : 

Miejsce katastrofy przedstawia straszny, ale ory- 


ginalny widok. Niektóre wozy weszły w siebie zu- ` 


pełnie, z innych zostały tylko szczątki, dziwnym 
trafem wagon, w którym znajdowały się zabawki 
dziecinne, ocalał, choć sąsiednie są zupełnie zdruzgo- 
tane. 
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Katastrofa kolejewa ped Radymnem: Spiętrzone wagony rozbitego pociągu towarewege. 
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W pociągu tym znajdowało się kilkanaście wa- 
gonów z bydłem, nierogacizną i jajami, szczęśliwym 
trafem kilkanaście tylko świnek zostało zabitych, 
rozbiło się trochę jaj, kilka wagonów węgla i innych 
towarów. 

Na ogół rozbitych jest dziesięć wagonów i lo- 
komotywa, a szkoda wyniesie około ćwierć miliona 
koron. 

Jak stwierdzono, ani urzędnik ruchu, ani nikt 
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(Fot. M. Todt, Przemyśl). 


z personalu stacyjnego nie ponosi winy, gdyż wszyst- 
kie środki ostrożności zostały przez nich zachowane. 

Bezpośrednio po katastrofie zawiadomiono tele- 
graficznie Przemyśl i Jarosław, skąd przybyły na- 
tychmiast pociągi ratunkowe z lekarzami i robotni- 
kami. Ze Lwowa nadjechał rano dyrektor Rybicki 
w towarzystwie nadinspektora Pollaka i Próchni- 
ckiego, którzy objęli kierownictwo akcyi ratunkowej. 


(Fot. M. Todt, Przemyśl). 
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„Bezwzględność tego żądania wzbudziła w nim 
opór, ale zachował w dalszym ciągu ton uprzejmy: 

— Jakkolwiek, Wandziu, chcę ci iść na rękę 
we wszystkiem, co uważam za dobre dla ciebie, 
ale Ninkę wyłączmy z naszej umowy. To moja 
córka, bardzo ją kocham i ona jest do mnie bar- 
dzo przywiązana, nie mogę się z nią rozstać. 

Patrzała na niego trochę zdziwiona, trochę 
drwiąca, przekonana, że jest fo z jego 
strony czułość udana i powiedziała 
sarkastycznie: 

.— Od kiedyż to pan pokochał 
tak Ninkę? bo dawniej nie zajmo- 
wała ona pana. Również wątpię, 
ażeby w dziecku obudziło się tak 
nagle przywiązanie do pana. Córka 
należy do matki i ja Ninkę zabieram. 

— Przykro mi bardzo, ale prze- 
ciw temu będę się bronił. 

— Czy sądzi pan. że dziecku 
będzie lepiej u macochy, aniżeli 
u matki ? 

— Nie będzie u macochy. lecz 
u ojca, i gotów jestem, jak sama, 
Wandziu. przyznasz, do wszelkich 
ustępstw na rzecz twego szczęścia, 
ale Ninki nie oddam, to nad moje 
siły. 

— Ach, te ustępstwa pana, — 
zawołała drwiąco, — jakież to? Je- 
dnego tylko żądam: oddania Ninki, 
i tego jednego, dlatego, że ja chcę, 
pan mi odmawia. 

— Nie mogę, bo kocham ją i nie 
frymarczę miłością, a dziecko tak 
się do mnie przywiązało, że z obawy, 
ażeby z płaczu nie dostało konwul- 
syi, musiałem wziąć je ze sobą. 

— Col? Ninka tu jest? — za- 
wołała. 

— jest. 

— | pan dopiero teraz o tem mi 
mówisz1? fo przecież niegodziwość! 
Gdzie ona ? — wstała. 

— U mnie, śpi zmęczona po- 
dróżą. 

— Nie pytam o to, ale gdzie jest? 

— U mnie, — odpowiedział spo- 
kojnie, nie ruszając się z miejsca. 

. — Czegóż pan tak siedzi ? Chodź- 
my do Ninki. Na to trzeba być męż- 
czyzną bez sercal Przywiózł dzie- 
cko i mówi o różnych głupstwach, 
a nie wspomni nawet o Nince. 
Chodźmy! 

— Zaraz, — szukał kapelusza, — 
ale uprzedzam cię, Wandziu, że 
Ninki nie oddam. Jeśli chcesz, możesz się z nią 
pożegnać, ale ja zabieram ją do domu. 

— O tem pomówimy później, a teraz chodźmy. 

Wyszli. Pani Wanda w tej chwili o niczem 
innem nie myślała, jak tylko o Nihce, ona za- 
słoniła przed nią Świat cały; w każdej fibrze 
Swego mózgu i ciała była teraz tylko matką, 
której dziecko jest tak blizko i za chwilę ma je 
ujrzeć. 

— Czy Ninka urosła ? 

— Wiesz, jak się codziennie widuje, trudno 
Poznać zaszłe zmiany. 
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— A zdrowa? 

— Tak jest. 

— Dobrze wygląda ? Ma rumieńce? Kto z nią 
jest w hotelu ? 

— Berska. 

— To dobrze. Czy feż wzięła sukienki ? Pewno 
mało bielizny zabrała. 

— Nie wiem. 


— Gdzie tatuś znalazł mamusię?... 


— Czy bardzo zmęczona ? Nocowaliście w Kra- 
kowie? Co mówiła o kolei? `“ 

Pytała nieustannie, zwracając bardzo mało 
uwagi na odpowiedzi. 

Nareszcie przyszli do hotelu, pani Wanda we- 
szła cicho do pokoju i oczu nie mogła oderwać 
od śpiącej Ninki, wreszcie zwróciła się do bony 
i wziąwszy ją do drugiego pokoju, kazała sobie 
opowiadać o Nince, czy wesoła? czy się kąpała 
regularnie ? 

Bona, oile mogła, odpowiadała na nawałę pytań, 
a gdy miała wolną chwilę na odpowiedź, rzekła: 


— Ninka z panem była po całych dniach i bez 
pana nie chciała jeść, ani zasypiać. 

Pani Wanda ukryła pogardliwe spojrzenie, 
którem chciała odpowiedzieć na to służalcze po- 
chlebstwo i spytała o sukienki i bieliznę. 

W tej chwili obudziła się Ninka w przyle- 
głym pokoju i zawołała: 

— Tatusiu | 

Pani Wanda, zostawiając męża 
i bonę, poszła szybko do dziecka 
i okrywając pocałunkami, mówiła 
niemal ze łzami w oczach: 

— Ninko moja! Dzieciątko | Wi- 
dzę cię nareszcie. Tęskniłaś do ma- 
musi? 

— Tęskniłam.. a gdzie tatuś? 

— I kochasz mamusię? 

— Kocham.. a gdzie tatuś ? 

— Jestem, Nineczko: cóż, cie- 
szysz się, że mamusię widzisz ? 


— Bardzo, a tatuś także się 
cieszy ? 

— Naturalnie. Głodna jesteś? 

— Nie, ale gdzie tatuś znalazł 
mamusię ? 

— W jej pokoju. 


— Mamusia nie z nami? — spoj- 
rzała na matkę. 

— Tu niewygodnie, Nineczko, 
ty pójdziesz do mamusi, tam bę- 
dzie ci dobrze. 

— Ale z tatusiem. 

— Tatuś tu zostanie, tam byłoby 
ciasno. 

— To ja z tatusiem. 

— Nie chcesz z mamusią? — 
spytała z żalem. 

— Chcę, ale i z tatusiem. - 

— No, zbierz się, Ninko, pój- 
dziemy. 

— Dobrze, ale z tatusiem. 

— Nie bój się, tatuś się nie 
zgubi. 

— Wiem, ale ja chcę z tatusiem. 

W innym czasie byłaby okazała 
swe niezadowolenie, ale była zbyt 
rozczulona, ażeby zgromić dziecko, 
które ubierała sama i spytała: 

— Nineczko, a myślałaś kiedy 
o mamusi ? 

— Myślałam, i tatuś także. 

— Czy uczyłaś się ? 

— Tatuś mnie uczył, znam już 
litery. 

— Ho, ho, takaś już mądra, — 
zaśmiała się. 

— Tatuś mądrzejszy. A wie ma- 
musia, tatuś kupi mi powozik i żywego konika. 

— To dobrze, jak dorośniesz, będziesz jeź- 
dziła. 

— Teraz, mamusiu, jak tylko wrócimy, pra- 
wda, tatusiu ? 

— Tak, tak, — odpowiedział trochę zmie- 
szany, — ale bądź grzeczna. 

— |]ak można coś podobnego obiecywać dzie- 
cku, — rzekła po francusku i patrzała z wyrzu- 


. fem na męża, — o przypadek, o nieszczęście tak 


łatwo, i spodziewam się, że to nie przyjdzie do 
skutku. 


— Pomyślę, może uda mi się wykręcić z przy- 
rzeczenia, — odparł w tym samym języku. 

Ninka, wyspana, wesoła, gdy obejrzała oby- 
dwa pokoje, chciała się bawić i według zwy- 
czaju zwróciła się do ojca: 

— Tatusiu! W polowanie, dobrze?| 

— |akie znów polowanie? — zaśmiała się 
matka, rada z wesołości dziecka. 

— Tatusiu, mamusia nie widziałał — zawo- 
łała uradowana, — tatuś będzie wilkiem, a ja 
myśliwcem. No, fatusiu, uu, uu, — naśladowała 
wycie. 

— Niema futra, Nineczko, — bronił się. 

— Tatuś weźmie pled... no, tatusiu 1 

— To już jutro. 

— Nie... tylko jeden raz, — przymilała się do 
ojca. 

— Nie wiem, czy mamusia pozwoli? — spoj- 
rzał na żonę. 

— Ależ proszę cię, — zarumieniła się, zaprze- 
stając mówienia przez: pan: 

Po polowaniu, Ninka rozbawiona zaprzęgła 
krzesło i składała wizyty, będąc równocześnie 
panią, panem, stangretem i lokajem. 

— Najpierw zajechała do matki i zaczęła się 
rozmowa salonowa: 

— Czy żona pana zdrowa? 

— Tak jest, dziękuję. 

Ninka czekała chwilę i rzekła: 

— Mamusia niech zapyta o moją? 

— A pańska żona? — spytała matka z uśmie- 
chem. 

— Jeszcze cierpiąca, ale wkrótce przyjedzie. 

Matka milczała, a Ninka z miną niezadowo- 
loną powiedziała: 

— Mamusia nie umie się bawić, odjeżdżam. 

Podczas wizyty u ojca Ninka mówiła z po- 
wagą: 

— Moja żona sama jedna, nawet córeczki 
niema, bo doktor zabronił. 

Pani Wanda tajała, zapomniała o swym gnie- 
wie i pretensyach do męża, a rozpływała się 
nad mądrością i pięknością swej Ninki. 

Kolacyę podano w numerze, a matka: cała 
rozpromieniona spytała: 

— Ninko, a pamiętasz fen wierszyk o myszce, 
która mamy nie słuchała ? 

— Wiem, mamusiu, ale ja umiem ładniejszy. 

— |aki? 

Ninka z minką żałosną zaczęła: 


— Nigdy więc, nigdy z tobą rozstać się nie mogę I 
Morzem płyniesz i lądem idziesz ze mną w drogę, 


a co, mamusiu, ładny? 

— Bardzo, a kto ciebie nauczył? + 

— Sama, od tatusia. 

Spojrzała na niego trochę zdziwiona, trochę 
rozczulona i spytała: 

— A rozumiesz, Ninko, ten wiersz? « | 

— Rozumiem, to o mamusi, a ja zawsze będę 
z tatusiem i mamusia także. Co, mamusiu ? 

Zmieszała się i powiedziała niepewnie: 

— Tak, Ninko. 

— | mamusia z nami pojedzie do domu, nie 
zostanie futaj ? 

— Nie wiem, czy doktor pozwoli, — zegar 
zaczął wydzwaniać dziewiątą godzinę, — niech 
Berska zbierze Ninkę w płaszczyk, pójdzie ze 
mną. 

— Ale z tatusiem. 

— Jutro przyjdziesz do tatusia. 

— ja z tatusiem, — nachmurzyła się, — i ma- 
musia także tutaj. 

— Wybór robi przykrość dziecku, — powie- 
dział po francusku, — daj pokój. Do zakładu 
można posłać, a ty możesz z nią przenocować. 

Pani Wanda sposępniała, nie podobał się jej 
upór dziecka, a swoją drogą uwaga męża była 
słuszna i po krótkiem wahaniu uśmiechnęła się 
do córki: 

— Nineczko, zostanę z tobą, dobrze? 

— Mamusia bardzo dobra, — a po chwili 
podbiegła do ojca, przytuliła się mówiąc: — 
tatuś także bardzo dobry. 

Nazajutrz pani Wanda chciała naturalnie po- 
chwalić się Ninką i po długich namowach skło- 
niła dziecko, że poszło z nią do cukierni, ale 
Ninka bez tatusia była chmurna, rozdrażniona, 
kapryśna, nawet ciastka i cukierki nie wywołały 
wesołości. Nie chcąc rozstawać się z dzieckiem, 
zaproponowała z pewnem skrępowaniem mę- 
żowi, ażeby przeniósł się do Zakładu pod Czer- 
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wonym Wirchem, na co ten chętnie się zgodził. 
W zakładzie jednak Ninka tak samo nie rozsta- 
wała się z tatusiem i spała przy nim. 

Rozmawiając z Ninką, dowiedziała -się pani 
Wanda różnych drobnych szczegółów, jak mąż 
tęsknił za nią, jak rozrmawiał często o mamusi, 
jak nie opuszczał domu, ażeby dziecka nie zo- 
stawiać samego, jak uczył Ninkę, jak zabawiał, 
ijak Ninka kocha najlepszego tatusia. I ta mi- 
łość dziecka rozbroiła zupełnie panią Wandę. 
Teraz żądanie rozwodu wydało się jej chorobli- 
wym kaprysem, bo przecież Ninka lepszego ojca 
nie znajdzie, no i ten mąż zmienił się nie do 
poznania; taki delikatny, uważający, tak głęboko 
uczuciowy i naprawdę tak ją kocha, że dziecku 
poświęcał całe dnie i odczuwa nawet piękno 
poezyi. 

Teraźniejsze jej szczęście z posiadania dziecka 
i harmonii z mężem, psuły jej chwilami wspo- 
mnienia o Borowieckim. Nie, ażeby w niej prze- 
mawiało uczucie miłości dla niego, daleka była 
od tego, cała przejęta i przepojona córką; ale 
ogarniał ją pewien wstyd i niesmak, że nie za- 
panowała nad swoją chwilową słabostką i czy- 
niła sobie ostre wyrzuty, że mogła zapomnieć 
o Nince. 

O ile jednak pani Wanda starała się odsunąć 
myśli o Borowieckim, o tyle pamięć o nim od- 
żyła wśród gości zakładu i zapanowało wielkie 
zaciekawienie, jak się ukształtują stosunki po- 
między Jerzyckim a Borowieckim, gdy ten przy- 
jedzie, wiedziano bowiem, że swój pokój za- 
trzymał. 

Ale Borowiecki nie przyjeżdżał, co niecier- 
płiwiło panią Porecką i raz przy obiedzie spy- 
tała przyjaźnie: | 

— Nie wie pani kiedy wróci pan Borowiecki? 
Za witryną jest kilka listów do niego, widziała 
pani? — badała jej twarz, a jeszcze bardziej 
twarz Jerzyckiego. 

— Nie wiem, — odpowiedziała ostro pani 
Wanda. 

— Bardzo przepraszam panią, — wyprosto- 
wała się pani Porecka, — że zwróciłam się z tem 
pytaniem do pani, ale przyjażń państwa upo- 
ważniała mnie do zapytania. 

jerzycki udawał głuchego, a pani Wanda od- 
powiedziała podrażnionym głosem: 

— Nasza przyjaźń nie upoważniała mnie do 
stawiania podobnych pytań. 

Nie tyle słowa, ile ton odpowiedzi żony nie- 
mile odczuł i poruszył się niespokojnie, co skło- 
niło pana |edlińskiego do niewinnego pytania: 

— Czy pan zna pana Borowieckiego ? 

— Nie. 

— Ach, tak? Sądziłem, że panowie znacie 
się oddawna, wnioskując z jego zainteresowania 
się panią. 

— Pisała mi żona o panu Borowieckim... 
ale to znajomość sezonowa. 

Pani Wanda była bardzo wdzięczna mężowi 
za tę odpowiedź, tem więcej, że nigdy w listach 
nie wspomniała o Borowieckim; ale również 
wdzięczny, oczywiście nie w tym stopniu, był 
i pan Łotuski, który niespodzianie się odezwał 
z uznaniem: 

— Pan dobrodziej ma zupełną racyę, takie 
sezonowe zriajomości, — tu spojrzał przypadkiem 
na Szarockiego, — nie liczą się i nie mają ża- 
dnego znaczenia. 

Jerzycki, chociaż paliła go ciekawość, a żarła 
podejrzliwość, przemógł się i nie spytał żony, 
co ją tak rozczuliło, że wieczorem, gdy do snu 
układała kapryszącą Ninkę, rzekła: 

— Bądź grzeczna, bo pan Borowiecki będzie 
się zje 2 ciebie... a wiesz, kto jest ten pan? 

— Kto 

— To brat mojej koleżanki z pensyi i znałam 
go dawno, dawno. 

jerzycki, który słuchał uważnie, rozjaśnił się 
i zawołał: 

— Nineczko, uściskaj mamusię, bo mamusia 
bardzo dobra. 

Nazajutrz pani Wanda otrzymała list od Bo- 
rowieckiego z wiadomością, że mimo nieukoń- 
czonych interesów przyjeżdża dziś o piątej po- 
południu. 

Przed nadejściem pociągu pani Wanda z Ninką 
i Dorcią wyszła na przechadzkę w stronę dworca 
kolejowego i wkrótce dojrzała dorażkę z Boro- 
wieckim, który, zobaczywszy ją, wyskoczył z do- 
rożki i witał się serdecznie. 
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— Może pójdzie pan z nami, chciałabym po- 
mówić z panem, — rzekła z pewnem wahaniem. 

— Í ja tego pragnę, — uśmiechnął się rozra- 
dowany. 

Dorcia z Ninką szły przodem, a pani Wanda 
zaczęła nieśmiało: 

— Od wyjazdu pana zaszły zmiany i o nich 
chciałam pierwsza uwiadomić pana. 

— Zmiany? — patrzał badawczo na nią. 

— Tak jest, liczę na pana szlachetność i współ- 
czucie... To moja córeczka.. Gdybym zerwała 
z mężem, musiałabym się wyrzec dziecka, a to 
jest nad moje siły. to niemożliwe! 

On, posępny, milczał, idąc ze spuszczonemi 
oczyma. 

— Nigdy nie zapomnę pańskiej dobroci i bra- 
terskiej opieki, i... byłam szczera wobec pana... 
sądziłam, że będę silniejsza i zawiodłam się na 
sobie. Czy pan ma żal do mnie? 

— Nie do pani, tylko do siebie, że nie wcią- 
gnąłem w rachubę macierzyństwa. 

— Rozstańmy się jak przyjaciele, — podała 
mu rękę, — ja naprawdę jestem przyjaciółką pana 
i bardzo mi przykro, że zawiodłam zaufanie pana. 

— Niech pani sobie nie czyni żadnych wy- 
rzutów, — spojrzał na nią dobremi oczyma, — 
powiedzmy sobie, że to był sen, bardzo miły, ko- 
chany, ale sen... Pani już się zbudziła... a ja po- 
staram się również pogodzić się z koniecznością. 

— |aki pan dobry, — rozczulała się, — pan 
naprawdę zasługuje na lepszą miłość, aniżeli ja 
dać mogłam. 

— Nie mówmy o tem... Kto przyjechał z có- 
reczką pani, czy mąż? 

— Tak jest... i dziś go pan pozna. 

— To w porządku, a pani dziękuję, że mnie 
nie spotkała niespodzianka. jak na imię córeczce? 

— Nineczko! — zawołała, — chodź do mniel 

Chwilę rozmawiał z dzieckiem, pochwalił 
piękność i rzekł: 

— Pozwoli pani, że uprzedzę ją w Zakładzie, 
widzę, jak niecierpliwi się mój dorożkarz. 

Wieczorem przy kolacyi całe towarzystwo 
stawiło się wcześnie w komplecie, wiedziano 
bowiem, że Borowiecki przyjechał. 

Pierwsi weszli Jerzyccy i zajęli swe miejsca, 
po chwili wszedł Borowiecki, a gdy witał się 
z panią Wandą, ta przedstawiła ich: 

— Mój mąż... pan Borowiecki, najlepszy i naj- 
staranniejszy mój opiekun. 

Panowie podali sobie ręce, poczem zaczęła 
się zwykła rozmowa o pogodzie, ruchu turysty- 
cznym i o wycieczkach dalszych i bliższych. 

— Może teraz pani, — odezwała się Madzia 
z uśmiechem do pani Wandy, — dotrze do Czer- 
wonych Wirchów, gdy przyjechał pan |erzycki. 

— Ale nie radzę przez Strążyską Dolinę, — 
powiedział |edliński, — to droga daleka i uciąż- 
liwa. Są nawet przejścia niebezpieczne. 

Była to wyraźna aluzya do pamiętnego spo- 
tkania w Dolinie, to też panie z wielkiem zaję- 
ciem śledziły panią Wandę i Borowieckiego, 
który patrząc surowo na |edlińskiego rzekł: 

— Na tej drodze do Czerwonych Wirchów 
niebezpiecznych przejść nie było i niema, chyba, 
że opadną złośliwe psy, ale na ie zawsze znaj- 
dzie się sposób. 

Pani Porecka uczuła się snać obrażoną tą 
odpowiedzią, bo wyprostowała się majestatycznie 
i powiedziała: 

— Pierwszą zasadą ludzi dobrze wychowa- 
nych jest unikanie podobnych ewentualności, — 
podkreśliła ostatni wyraz. 

— Tak, tak, — skinął głową pan Łotuski, — 
pozorów trzeba unikać. Czasem drobne uchybie- 
nie formom może sprowadzić nieobliczalne na- 
stępstwa, — spojrzał podejrzliwie na Szarockiego. 

— A pan długo u nas zabawi? — spytała 
pani Łofuska. 

— To zależy od stanu zdrowia żony, — od- 
powiedział swobodnie |erzycki. 

— Spodziewam się, — rzekła pani Porecka, — 
że żona pana zostanie na sezon letni, można 
robić wiele interesujących wycieczek. Niepraw- 
daż pani? — uśmiechnęła się do pani Wandy. 

Ta zawahała się przez chwilę, przelofnie spoj- 
rzała na Borowieckiego, na męża, dłużej spo- 
częły jej oczy na Nince i odpowiedziała spo- 
kojnie: 

— Czuję się dosyć zdrową i wyjeżdżamy po- 
jutrze do domu. 
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Ku czci twórcy ruchu ludowego 
w Galicyi. 


~ Gdy w obecnych czasach lud wiejski stał się 
już czynnikiem, który nie tylko decyduje o sobie, 


ale i odgrywa rolę polityczną w kraju, nie tak 
dawne są jeszcze lata, gdy włościaństwo polskie 


było martwą masą, którą trzeba było budzić do ży- 


Ku czci twórcy ruchu ludowego w Galicyi: Krzyż 
pamiątkowy, wzniesiony w pobliżu wsi Góry Luszowskie 
(pow. Chrzanowski) ku czci $. p. ks. Stojałowskiego. 


cia. społecznego i narodowego. Pierwszym takim 
budzicielem ludu w Galicyi był niewątpliwie zmarły 
przed kilku laty Ś. p. ks. Stanisław Stojałowski, 
którego burzliwe życie stanowi ważną kartężw dzie- 
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Ogromna afera emigracyjna: Komisarz policyi kontroluje paszporty wychodźców przy wsiadaniu na okręt 
w Tryeście. 


jach Galieyi. Nawet przeciwnicy ś. p. ks. Stoja- 


łowskiego uznali zgodnie jego zasługi jako pierw- 
szego pioniera ruchu ludowego, który dziś móże 
się poszczycić tak znacznymi sukcesami. I lud gali- 
cyjski ma też we wdzięcznej pamięci swego pierw- 
szego trybuna, który musiał pracować i działać 
w warunkach hardzo ciężkich, znosząc najrozmaitsze 
prześladowania. Wyrazem tego uznania są krzyże 
pamiątkowe, wznoszone w różnych miejscowościach 
kraju ku czci ks. Stojałowskiego, a ze składek oko- 
licznego ludu. 

W ostatnich czasach wzniesiono taki krzyż na 
drodze do Chrzanowa, Sierszy, Trzebionki i Gór 
Luszowskich, wybudowany z dobrowolnych składek 
okolicznego ludu. W tych dniach właśnie odbyło 
się odsłonięcie krzyża. Na uroczystość tę przybyli 
tłumnie włościanie i robotnicy z okolicznych wsi, oraz 
straże ogniowe z Sierszy, Trzebionki i Chrzanowa. 

Aktu; poświęcenia dopełnił ks. proboszcz Kamiń- 


ski z Chrzanowa, a następnie wygłosił do zebranych 
stosowną przemowę. Przemawiali również p. Taba- 
czyński z Krakowa i redaktor „Wieńca i Pszezółki* 
p. Matłosz. 

Pomnik, wybudowany z ciosowego kamienia, spra- 
wia bardzo dodatnie wrażenie. 

W dzisiejszym numerze zamieszczamy widok 
krzyża i uroczystość poświęcenia. 


Ogromna afera emigracyjna. 


Sprawa wywozu popisowych z Austryi przez 
towarzystwa i biura emigracyjne, oraz historye skan- 
dalicznych nadużyć, popełniane przez różnych agen- 
tów emigracyjnych, wywołały burzę w całej Austryi. 
Rozpoczęło się zamknięciem biur towarzystwa „Ca- 
nadian Pacific". W całej Austryi zaaresztowano, pra- 


Ku czci twórcy ruchu ludowego w Galicyi: Uroczystość poświęcenia krzyża pamiątkowego, wzniesionego w pobliżu wsi Góry Luszowskie, ku częi $. p. ks. Stojałowskiego. 
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do szeregów. Władze wojskowe wdrożyły śledztwo 
na swoją rękę i skonstatowały szkodliwą w tym 
kierunku działalność towarzystw emigracyjnych. Ró- 
wnocześnie policye różnych miast zaczęły przyłapy- 
wać coraz więcej emigrantów w wieku popisowym, 
którzy przemycali się przez granice. Wdrożono są- 
dowe dochodzenia i te wykazały dopiero źródło tych 
nadużyć. W biurach emigracyjnych prócz składu fał- 
szywych papierów poznajdywano całe magazyny 
ubrań, służące do charakteryzowania się i zmienia- 
nia wyglądu przez uciekających emigrantów. 

W dzisiejszym numerze podajemy  illustracye 
kilku scen z portu w Tryeście przy załadowywaniu 
emigrantów na okręty. 


Ogromna afera emigracyjna: Wychodźcy wsiadają ħa okręt w porcie tryesteńskim. 
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Ogromna afera emigracyjna: Ks. Andrzej Szponder, 
były poseł, aresztowany w Krakowie pod zarzutem 
nadużyć emigracyjnych. 


Śluzy Kanału panamskiego. 


Olbrzymie przedsięwzięcie techniczne, które po- 
łączyło wody dwóch oceanów, szczęśliwie dobiega 
końca. Ostatnia zapora, dziełąca jeszcze dwa ramiona 
kanału panamskiego, budowane od obu mórz, padła, 
wysadzona w powietrze i wody w kanałe już się 
połączyły. 7. 

Pierwotny plan budówy kanału na poziomie mórz 
w ten sposób, aby całą cieśninę panamską przejść 
tylko przekopem, okazał się w wykonaniu niepra- 
ktyczny. Znaczne wzniesienie gór w środku prze- 
smyku spowodowało, że pierwotny projekt kanału 


wie wszystkich kierowników biur tego towarzystwa, 
skonfiskowano ogromny materyał kompromitujący, 
który zarazem wykazał, że i inne biura emigracyjne 
nie są bez winy. Za rewizyami w „Canadian Paci- 
fict poszły rewizye i dochodzenia przeciw wszyst- 
kim biurom emigracyjnym. Pierwsza poszła w ogień 
„Austro- Americana“, towarzystwo emigracyjne, po- 
pierane przez rząd austryacki. I tu wykryto nadu- 
życia i poaresztowano dyrektorów. 

Po wielkich towarzystwach wzięto się do ma- 
łych przedsiębiorstw i biur prywatnych. Między in- 
nymi w Krakowie aresztowano ks. Szpondra, byłego 
posła, który za fałszywymi dokumentami wysyłał 
emigrantów. 

Dochodzenia sądowe zakreślone są na olbrzymie 
rozmiary. Główne nici wszystkich spraw ogniskują 
się we Wiedniu, Krakowie i Lwowie i tu też siedzi 
w więzieniu blizko 300 osób, skompromitowanych 
skandalicznemi aferami. 

Jak stwierdzono, rocznie wywożono z Austryi 
około 250.000 ludzi do Ameryki. Kierowano ich 
bądź przez Tryest, bądź też na różne linie pruskie, 
a więc przez Hamburg i Bremę. Wobec. grożby 
wojny emigracya popisowych wzrosła znacznie, tak, 
że i. p. w ubiegłym roku opuściło Austryę blizko 
100.000 mężczyzn, obowiązanych do służby woj- 
skowej. 

Rzecz prosta, państwo nie może spokojnie pa- 
trzeć na takie uszczupłanie sił zbrojnych monarchii: 
To też początek całej obecnej akcyi dało między in- 
nemi także ministeryum wojny. Zauważono miano- 
wicie, że przy ostatniej mobilizacyi i ostatnich po- 
oorach ogromny procent popisowych nie stawił się Kanał panamski: Grobla w miejscowości Gatun ze śluzami do spuszczania wody. 
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równego zmieniono na kanał śluzowy, w ten spo- 
sób, że okręty w specyalnych śluzach podnosi się 
stopniowo w górę, aby je w ten sposób przeprawić 
przez góry. 

System śluzowy w kanałach znany jest już od 


Nowy gmach teatralny na wzgórzu Wielkiej Pohulanki. 


bardzo zamierzchłych czasów. Stałe śluzy, które 
przez zamknięcie podnosiły poziom wody w kanale, 
znane już były u dawnych Egipcyan i u staroda- 
wnych narodów chińskich. Sluzy systemu komoro- 
wego, jakie właśnie w ulepszonym systemie zasto- 
sowano przy budowie kanału panamskiego, pocho- 
dzą prawdopodobnie z XIII. w. Pierwsza taka śluza 
miała być wykonana w Holandyi w r. 1253. W r.1452 
Leone Bakista Alberti napisał dla papieża książkę 
p. t. „De re aedilicatoria*, w której opisuje bardzo 
dobrze sposób budowania śluz komorowych. Ule- 
pszenia systemu komorowego nastąpiły dopiero w naj- 
nowszych czasach, a historya budownictwa notuje 
pierwsze takie próby w r. 1840. 

Sluzy kanału panamskiego są bardzo wielkie, 
gdyż przeznaczone są do przepuszczania okrętów 
oceanicznych największych rozmiarów, oraz okrętów 
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wojennych. Największe znajdują się koło Gatun. 
Ogółem na całej przestrzeni zbudowano osiem wiel- 
kich śluz. Wznoszą one poziom kanału na wysokość 
102 m. ` 

Od strony oceanu Atlantyckiego są cztery śluzy, 


Teatr polski w Wilnie: 


zaś drugie cztery od strony oceanu Spokojnego. 
Zbudowane one są z żelaza i ciosu. 

W dzisiejszym numerze podajemy illustracye 
dwóch takich śłuz, jedna z nich służy do przepusz- 
czania okrętów, druga zaś do podnoszenia poziomu 
wody. (Cały kanał już jest przygotowany prawie 
zupełnie do żeglugi. Jedynie tylko ostatni przekop 
pod Gatun musi być jeszcze rozszerzony, tak, iż 
prawdopodobnie na wiosnę przyszłego roku będą już 
mogły okręty przez kanał przepływać. 


Polityczne polowanie. 


Zamek Konopischt, własność austryackiego na- 
stępcy- tronu arcyksięcia. Franciszka Ferdynanda, 
staje się w ostatnich czasach ośrodkiem, koło któ- 
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rego zaczyna się grupować tok spraw politycznych 
austryackich. W miarę wzrostu wpływu następcy 
tronu na bieg politycznych spraw państwowych, ku 
niemu zaczynają się zwracać komplementy sąsiednich 
władców, a łowy, odbywające się w lasach około 


Artyści na tle nowego gmachu teatralnego. 


zamku Konopischt, mają nieraz doniosłe polityczne 
znaczenie. 

W ostatnich czasach doszło znowu do dobitnego 
podkreślenia dobrych stosunków dworów berlińskiego 
i wiedeńskiego. Spowodowane zostało ono żywo ko- 
mentowanymi pogioskami, że między rządami obu 
państw panują nieporozumienia. Aby tym wszystkim 
wersyom zaprzeczyć, złożył cesarz Wilhelm wizytę 
w Austryi. Przybył na zaproszenie arcyksięcia Fran- 
ciszka Ferdynanda na polowanie do Konopischt, 
a potem odwiedził także cesarza austryackiego 
w Wiedniu. 

Przybycia cesarza Wilhelma oczekiwał na stacyi 
w Beneszowie austryacki następca tronu i powitał 
go bardzo serdecznie, Obaj udali się następnie do 
zamku. f : 

Zamek Konopischt leży na wzgórzu, z zewnątrz 


Polityczne polowanie: Salon myśliwski w zamku Konopischt, ozdobiony trofeami myśliwskimi arcyks. Franciszka Ferdynanda, 
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Polityczna polowania: Widok zamku Konopischt, gdzie bawił w tych dniach Wilhelm IL 


ma wszelkie pozory starodawnej, wielkopańskiej sie- 
dziby. Arcyksiążę, znawca i amator dzieł sztuki 
i antyków, zgromadził tu wprost nieocenione skarby. 
Niektóre części zamku mają już ustaloną sławę, jak 
n. p. zbrojownia, salon myśliwski, udekorowany tro- 
feami myśliwskimi arcyksięcia, olbrzymia biblioteka 
i sala kolumnowa. Zamek otacza wspaniały park, 
a ogród róż należy do najsławniejszych w Austryi. 
Zaraz za parkiem rozpoczynają się olbrzymie lasy 
z doskonale utrzymanym zwierzostanem. Arcyksiążę 
jest doskonałym myśliwym i jeszcze lepszym strzel- 
cem, to też w lasach jego polowania mają usta- 
loną sławę. 

Cesarz Wilhelm bawił na zamku dwa dni i brał 
udział w polowaniach. W pierwszym dniu wzięto 
sześć miotów, w których zabito 3.300 sztuk. Cesarz 
Wilhelm sam zabił znaczną ilość zwierzyny. W drugim 
dniu polowano tylko na bażanty i wzięto dwa mioty. 

Po uroczystych przyjęciach wyjechał cesarz do 
Wiednia, gdzie złożył wizytę cesarzowi austrya- 


Cuda techniki: Transportowanie lokomotywy na linach. 


ckiemu w Schónbrunie. Tego samego dnia opuścił 
w nocy granice Austryi. 

Wizyta ta w obecnej chwili ze względu na nie- 
rozwikłane jeszcze sprawy bałkańskie ma doniosłe 
znaczenie polityczne. Zarówno bowiem w Konopischt 
jak i w Wiedniu odbyły się liczne konferencye po- 
lityczne. 


Teatr polski w Wilnie. 


Teatr polski w Wilnie, wskrzeszony przed kilku 
laty po 40-letniej bezczynności, wszedł obecnie 
w nową fazę swego rozwoju, uzyskawszy nowy, 
specyalnie w tym celu wzniesiony budynek. 

W pierwszych kilku latach scena polska w Wil- 
nie przechodziła dość zmienne koleje łosu, wałcząc 
niejednokrotnie zarówno z brakiem finansów, jak 
i brakiem odpowiedniego badynku. Dzięki zabiegom 
grona ludzi dobrej woli, którzy rozumieli znaczenie 


tej polskiej placówki kulturalnej na Litwie, trudno- 
ści te zdołano przezwyciężyć i dziś teatr polski 
w Wilnie rozpoczął już nową kampanię artystyczną 
pod dyrekcyą byłego redaktora „Kuryera Litew- 
skiego“, znanego publicysty p. Wojciecha Barano- 
wskiego, którego zabiegom i energii należy w znacz- 
nym stopniu zawdzięczać stworzenie trwałych pod- 
staw dla sceny polskiej w Wilnie. 

Nowy budynek teatralny, wzniesiony na wzgó- 
rzu Wielkiej Pohulanki, został urządzony według 
wszelkich wymagań współczesnej techniki. Może po- 
mieścić 850 osób i posiada oprócz parteru 12 lóż 
l-go piętra i 2 loże na 2-em piętrze, oraz balkon 
i galeryę. 


Teatr polski w Wiinie: Wojciech Baranowski, 
nowy dyrektor teatru. 


Nowy budynek teatralny posiada obszerny we- 
stibul z wejściami do wszystkich klatek schodowych 
i jest zaopatrzeny w centralną wentylacyę. Scena 
posiada ruchomą podłogę i obszerne ubikacye zaku- 
lisowe, liczba których wynosi 24. W głębi nad sceną 
urządzono wygodną pracownię malarską z górnem 
oświetleniem. 


Kanał panamski: Śluzy komorowe w okolicy m, Gatun. 
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— Hola! panie Tillinghast, czego pan tu szuka? — 
zawołał Hardy — w tej chwili jednak poślizynął się 
na zaśnieżonym trotoarze tak silnie, że z trudem 
tylko utrzymał równowagę. 

— Panie! — odpowiedział lakonicznie Dik. — 
Zlecono mi zrobienie dokładnego sprawozdania w spra- 
wie mordu p. Trevor i szukam materyału. 

— No, pańskie pismo dosyć już się napisało 
o całej tej sprawie! — mruknął detektyw. — Wy- 
myślać na policyę, to nie sztuka. 

— E! pan wie bardzo dobrze, że musimy zado- 
wolić czytelników i że cały Waszyngton ogromnie 
interesuje się tą sprawą. Musiałem całe szpalty za- 
pełnić przypuszczeniami, ale wszystkie one oparte 
były na bardzo kruchych podstawach. 

— Ma się rozumieć! Sprawca przecież siedzi 
już pod kluczem! 

— Hm! Czy znalazł pan już narzędzie mordu, 
broń, którą zbrodnię spełniono ? 

Hardy skrzywił się okropnie. 

— Nie! Widocznie Gordon dobrze ją ukrył. 

— A jak stoi sprawa z Nelsonem ? 

— 0! ten odsiedzi swą karę za włamanie. Mamy 
go więc stale pod ręką, w razie gdyby podejrzenia 
przeciw niemu się zwróciły. Ale do widzenia na 
dzisiaj, panie Tillinghast! Spieszy mi się bardzo. 
Może będę mógł panu wkrótce coś powiedzieć, co 
pana bardzo zainteresuje. Niech pan w najbliższych 
dniach zgłosi się do mnie. 

— Jeszcze chwilkę! Zaczekajże pan jeszcze se- 
kundę! — krzyknął Dik, usiłując na próżno zatrzy- 
mać urzędnika za płaszcz. Ten jednak wskoczył już do 
przejeżdżającego tramwaju. 

— Dlaczegoś taki wzburzony Diku? — rozległ 
się basowy głos za jego plecami. — Dik obrócił się 
szybko. 

— Skąd do djab... skądże pan się tu bierze? — 
zawołał na widok obcego, który serdecznie ściskał 
mu rękę. 

— Właśnie przyjechałem przez Panamę — od- 
powiedział generał Lony. — Chodź pan ze mną do 
hotelu Willarda, zjemy razem śniadanie. Po prostu 
umieram już z głodu. 

— A teraz... rozpoczął Dik, kiedy nasycili pierw- 
szy apętyt ostrygami... a teraz opowiadaj pan 
o przeszłości, teraźniejszości i przyszłości. 

— Przeszłość... Filipiny... terażniejszość... tutaj, 
przyszłość... Bóg wie gdzie. — Generał Lony ode- 
tchnął zadowolony, zabierając się do następnej po- 
trawy. — Jedz pan powoli i z uczńciem, Diku! 
Przybyłem tutaj, aby czekać na dalsze rozporzą- 
dzenia. 

Dik mimowoli pomyślał o tem, co mogło skłonić 
ministeryum wojny, aby wezwać generała Lony ego. 
Odznaczył on się kilkakrotnie na Filipinach tak, że 
po głowach wielu, znacznie starszych oficerów prze- 
szedł w awansie i został drugim komendantem, ma 
się rozumieć, nie bez zawiści. 

— Jak pan to urządził, że pan wyjechał, a ga- 
zety nic o tem się nie dowiedziały ? 

— Rozkaz rządu brzmiał: przybyć incognito, 
to też po cichu jechałem. Całą sprawę ma się trzy- 
mać w tajemnicy. Dlaczego... mniej więcej mogę 
się... domyślać. Teraz jednak opowiedz mi pan coś 
o sobie, Diku! 

— Czy słyszał pan o sprawie Trevorów ? 

— Owszem, czytałem przed kilku dniami, ale 
bardzo nie wiele. W drodze nie mogłem dostać no- 
wych gazet, zresztą zmęczenie za bardzo mnie opa- 
nowało. 

— To pan nie zna przebiegu sprawy. 

Tu Dik opowiedział mu wszystko to, co dotych- 
czas się stało. Kiedy wymówił nazwisko Gordona, 
Lony podskoczył na krześle. 

— Nie może być. Znam go doskonale od dawna. 
Czy przypuszczasz, że oni się kochali? 

Czy ja wiem? Nie znam przeszłości pani 
Trevor, więc nic nie mogę sądzić. Jednak coš mię- 
dzy nimi musiało być. 

— A kto ona z domu? 

— De Beaupre. 

„, — 0, to ja coś słyszałem o tem. Helena jej na 
imię, tak? 

— Tak. 

— A więc chłopcze, o ile sobie przypominam, 
to Gordon znał ją od dawna. Kochał się w niej na- 
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wet. Ale sprawy sercowe między nimi źle się skoń- 
czyły. Podobno ona zerwała w dosyć brutalny spo- 
sób. Pamiętam, że Gordon długo nie mógł przeboleć 
tego ciosu. Czyżby te stare sprawy znowu się ode- 
zwały ? 

— Widocznie. Dochodzenie stwierdziło, że pani 
Trevor zaprosiła na ten straszny wieczór Gordona 
do siebie, naznaczając mu spotkanie w nocy. Gor- 
don przyznał, że bilet był do niego pisany, nie przy- 
znał się jednak, dlaczego był pisany. 

— Ano w takim razie zgadzałoby się. Wiem 
na pewno, że oboje znali się w Londynie, a Gor- 
don szalał przez pewien czas za piękną panią He- 
leną, która wtedy otoczona licznymi wielbicielami, 
należała do gwiazd sezonu. 

— Ah! Tem gorzej dla niego. 

— Dlaczegóż ciebie ta sprawa tak bardzo zaj- 
muje ? 

— Bo na karcie postawiłem całe moje szczęście. 

Dik był tak podniecony usłyszaną wiadomością, 
że w szczerości swej wyznał generałowi swoje uwieł- 
bienie dla Peggy i zakład, jaki na balu zawarli. 

Generał Louy zainteresował się bardzo śmiałem 
przedsięwzięciem i oświadczył gotowość pomagania 
młodemu człowiekowi. Rozmawiali jeszcze chwilę, 
poczem Dik ruszył do pracy. 

Myśl o sprawie Trevorów nie dawała mu spo 
koju. Wiadomości usłyszane od Lony'ego popchnęły 
rzecz na najgorsze drogi. Dik pragnął gorąco do- 
wieść niewinności Gordona, a tymczasem wszystko 
zwracało się przeciw temu. Fakt, że pani Trevor 
i Gordon znali się dawniej, że znajomość tę trzy- 
mali w tajemnicy, gdyż nigdy o niej od Gordona 
nie słyszał, utwierdzał niestety, jak najgorsze po- 
dejrzenia. 

Zamyślony pędził ulicą, nie zważając na prze- 
chodniów. Nagłe usłyszał swoje imię wymówione 
głosem kobiecym. 

— Panie Diku, gdzie pan tak spieszy ? 

Obejrzał się, przed nim stała osoba, którą naj- 
mniej spodziewał się spotkać, panna Beatrycza Trevor. 

Dik zmieszał się w pierwszej chwili bardzo, ale 
odzyskując równowagę, zaczął nerwowo pospiesznie 
opowiadać jej o swej pracy dziennikarskiej. Szli 
obok siebie, a Dik mógł obserwować zmiany, jakie 
w ostatnich dniach dobitnie zakreśliły się na pięknej 
twarzyczce Beatryczy. 

— (zy pan nie widział Gordona ? — rzuciła na- 
gle pytanie młoda dziewczyna. 

¿Dik aż stanął, zdziwiony. Opanował się jednak. 
— Niestety! Nie dopuszcza nikogo do siebie. 
Zdawało mu się, że Beatrycza chciała go się jesz- 

cze o coś zapytać, ale jakby. odruchowo umilkła. 
Wtedy jemu przyszło na myśl, aby wybadać, czy 
i o ile może Beatrycza była wtajemniczona w prze- 
szłość pani Trevor. 

— A państwo dawno znają już Gordona? — 
zapytał teraz on z kolei. 

Na twarzy Beatryczy, dotychczas bardzo bladej, 
pojawił się rumieniec, który leciutko zaróżowił jej 
policzki. Spokojnie jednak odpowiedziała. 

— Dopiero od kilku miesięcy. Poznałam go, gdy 
byłam w Filadelfii, gdzie był stacyonowany ? 

— Jakto, dopiero od kilku miesięcy ? :— wyr- 
wało się Dikowi. 

Beatrycza spojrzała na niego. 

Jak to pan rozumie i dlaczego pan w ten 
sposób się pyta ? 

— Ach nic! Zdawało mi się bowiem, że pań- 


„stwo znali się z nim już od dawna. Pozwoli pani 


jeszcze jedno pytanie. Jak pani Trevor odnosiła się 
do Gordona ? 

Rumieniec na twarzy Beatryczy stał się jeszcze 
silniejszy, poczem zbladła tak gwałtownie, że Dik 
aż się przestraszył. 

— Oh!... zupełnie... obojętnie! — wyjąkała wre- 
szcie. — Czy dawno widział pan Peggy ? 

Dik zrozumiał, że dotknął jakiejś bolesrej ta- 
jemnicy, posłuszny więc porzucił rozpoczętą roz- 
mowę i zaczął opowiadać o bału, który wspólnie 
z Peggy spędzili. 

W ten sposób doszli do bramy domu Trevorów, 
gdzie Beatrycza pożegnała się z nim, podając mu 
serdecznie rękę. Zdawało mu się, że z poza drzwi 
wyjrzała ku nim na moment złośliwie skrzywiona 
twarz Clarka, ale w danej chwili nie zdawał sobie 
z tego sprawy. 

Rozmowa z panną Trevor dolała oliwy do ognia. 
A więc była jakaś tajemnica... wiedziała o niej, albo 
też przeczuwała ją panna Trevor. Owa kłótnia w dniu 
zabójstwa wieczór z panią Trevorl Te dziwne jej 
odpowiedzi na zadane jej pytania! 

Boże! Boże! Dik ścisnął obu rękami skronie. 
Co robić? Z którejkolwiek strony zabierał się do 
rozwikłania ciemnej sprawy, coraz nowe i coraz gor- 
sze piętrzyły się trudności. Wszystko jakby sprzy- 


11 


sięgło się, aby tem jaśniej dowieść winy Gordona. 
A on go chciał ocalić | 

Wewnętrzne przekonanie mówiło mu jednak; że 
w tem wszystkiem tkwić musi coś, co w innem 
świetle całą rzecz by przedstawiło, gdyby... Ale 
właśnie to „gdyby* było takie trudne, takie nieja- 
sne. Jeszcze w dodatku Hardy uciekł mu dzisiaj 
i nawet nie miał z kim o tej całej sprawie poga- 
dać. A czuł, że musi się przed kimś wygadać do- 
woli, że mu to ulży. 

Zgnębiony wieczorem wrócił do domu. Powitała 
go pani Brisbane, od której odnajmował pokój. 

— Jak pan wygląda, co się panu stało ? 

Ruchem zniechęconym przejechał ręką po czu- 
prynie. 

— Zły miałem dzień, wszystko się przeciw mnie 
sprzysięgło. 

— A cóż pana tak strasznie zajmuje, że pan 
taki wzburzony ? 

— Ja wiem — odezwała się jej córka Nancy, 
stając w tej chwili w dzwiach pokoju. — Praca 
pana ma związek z aferą Trevorów. 

— Tak, odpowiedział Dik poważnie. — Robię 
wszystko, co tylko jest w mej mocy, aby dowieść 
niewinności Gordona. Ale niech to wszyscy dyabli 
wezmą! Każda nowo zdobyta wiadomość przemawia 
przeciw niemu ! 

— Straszna podłość przebija w tym czynie — 
zabijać bezbronną kobietę ! — oświadczyła pani Bris- 
bane. 

— Nie mogę uwierzyć, aby Gordon był zdolny 
popełnić taki czyn. 

A jednak... 

— Posłuchaj pan, panie Diku — przerwała mu 
nagle Nancy. — Może ja panu będę mogła przyjść 
z pomocą. W ową noc środową miałam służbę 
w urzędzie telefenicznym w oddziale północnym. 
Przypominam sobie bardzo dobrze, że około godziny 
kwadrans po drugiej wezwano do telefonu numer 
Trevora. 

— Co?... Naprawdę?... 

— A tak. Nie mówię jednak o numerze telefonu 
biurowego, ale o specyalnym prywatnym telefonie 
generalnego syndyka, który mieści się w jego pra- 
cowni. 

— Jak? co? 

Głos Dika stawał się coraz głośniejszy w miarę 
jak rosło jego zdziwienie. 

— (zy to wszystko naprawdę tak było, jak 
pani opowiada, panno Nancy ? 

— Przypominam sobie wszystko najdokładniej 
w świecie. Trzeba panu wiedzieć, że ten telefon 
prywatny syndyka nie jest tak jak telefon biurowy 
notowany w spisie abonentów telefonicznych. Nu- 
mer tego telefonu jest: „urząd północny, 123“. Pa- 
miętam doskonale ten numer. ponieważ bardzo łatwy 
jest do przyswojenia sobie. Biuro ma numer „urząd 
północny, 6795“. 

— Ale czy co do czasu pani przypadkowo się 
nie myli, panno Nancy ? 

— Nie, jestem zupełnie pewna tego, co mówię. 
W urzędzie panowała zupełna cisza wtedy. Kiedy 
dzwonek się odezwał, zerwałam się wystraszona, 
tak to było nagłe i niespodziewane. Przypadkowo 
spojrzałam wtedy na wielki zegar Ścienny i mimo- 
woli odczytałam godzinę; było właśnie kwadrans 
na trzecią. 

— Nancy! — pani jest nadzwyczajna! — to, 
co pani opowiada, to wprost cudowne. Ale dlaczego 
nie zgłosiła się pani jako Świadek przy rozprawie 
pierwszej w domu Trevorów ? 

— Ach| nie mogłam się na to zdecydować, pa- 
nie Diku! Wprost bałam się takiego publicznego 
występu, a po wtóre nie przypuszczałam, czy ta 
sprawa ma coś wspólnego ze strasznem morder- 
stwem. f 
— Czy ma coś wspólnego ?! — wykrzyknął Dik, 
a ton głosu jego wyrażał całą skalę uczuć. — A na 
dzwonienie czy odpowiedzianu z domu Trevorów ? 

— Tak, natychmiast. 

— A czy przypadkowo nie przypomina pani so- 
bie, skąd wołanie pochodziło? z którego numeru? 

— Owszem, kabel główny Nr. VI. 

— Dik oniemiał, patrzył w nią, nie mogąc ani 
słowa wypowiedzieć. 

— Kabel główny VI... dom prezydenta Stanów 
Zjednoczonych. 


ROZDZIAŁ X. 
Złapany przy telefonie. 
Na drugi dzień rano wstał Dik bardzo wcześnie 
i spożywszy pospiesznie śniadanie, wypadł tak prędko 
z domu, pędząc do schodach na złamanie karku, że 
wpadł z całym impetem na „wujaszka* Andeya 


12 


Jacksona. Był to totumłacki domu Brisbane, który 
właśnie bardzo pilnie zajmował się zgartywaniem 
śniegu ze schodów. 

— Na Boga! Mister Dik! — zajęczał staru- 
szek, z trudem podnosząc się z ziemi. — Ależ pan 
się spieszy ! 

— Przepraszam cię bardzo, „wujku“ ! — zawołał 
Dik, pomagając skwapliwie staremu negrowi, aby 
stanął na nogach. — Masz, kup sobie jakiej maści 
na sińce! 

Wcisnął mu kilka monet do ręki, która chętnie 
nadstawiła się na takie lekarstwo. Spojrzał nastę- 
pnie w ulicę i zauważył z cichem westchnieniem: 

— Mój Boże! znowu spadły takie masy śniegu! 

— Tak, tak, stary Andy ma znowu dużo do 
roboty! — zamruczał czarny staruszek, który zwykł 
się był rozkoszować swojem gadulstwem. — Wy- 
gląda tak, jakby niebo chciało to bezbożne miasto 
powlec białym tynkiem. Wczoraj słyszałem kazanie 
czcigodnego ojea Hamiltona. Ten umie potężnie 
mówić. Opowiadał on, że szatan puka już do wrót 
Waszyngtonu, albowiem jest on tylko grobem po- 
bielanym, a my wszyscy pójdziemy 
razem do piekła. Czy nie lepiej by 
było, aby pan zajął się trochę wię- 
cej religią, panie Dikl? 

— Ach! właśnie teraz nie mam 
na to absolutnie czasu, drogi wuju- 
Andy! Zresztą wiecie co? mój brat 
Jan jest kaznodzieją. Ten tam. zape- 
wne wstawi się za mnie — rzucił 
mu na odchodnem Dik i uciekł szyb- 
ko, wołając: „do widzenia, wujaszku!* 

Stary potrząsnął posiwiałą głową 
z wielką troską w oczach. 

— Zdaje mi się, że tego pana 
Dika nie da się już uratować — mru- 
knął do siebie i zabrał się do roboty. 

Wozy kolei elektrycznej były z po- 
wodu śnieżycy tak przepełnione, że 
Dik musiał drogę do redakcyi, ma- 
jącą przeszło trzy kilometry, odbyć 
piechotą. Spóźnił się też potężnie. 
Mimo to po załatwieniu najpilniejszych 
rzeczy, znalazł jeszcze wolną chwilkę, 
aby zatelefonować do „Białego domu* 
i zapytać się o nazwiska służących 
telefonistów, którzy owej pamiętnej 
nocy pełnili służbę w pałacu. 

— Chwileczkę proszę zaczekać! — 
brzmiała odpowiedź. — Zapytam się 
natychmiast... , Halooo'... Nazywają 
się Charlie Hynu i Tom Murray. 

— Dziękuję serdecznie! 

Dik zawiesił słuchawkę i musiał 
sobie sam przyznać, że tym razem 
szczęście nie opuszczało go. Tom Murray 
służył w czasie kampanii wojennej na 
Kubie i był ordynansem generała 
Lony'ego, zawdzięczał też jego pro- 
tekcyi swoje obecne stanowisko w „Bia- 
łym domu*. Dik wiedział, gdzie Tom 
mieszka, gdyż był on ożeniony z byłą 
panną służącą Peggy Macallister. Kiedy 
żona Murraya raz zachorowała, Peggy 
odwiedziła ją w jej skromnem mie- 
szkaniu a Dik dotrzymywał jej towa- 
rzystwa w tej samarytańskiej wy- 
cieczce. | 

Skoro tylko ukończył swe zajęcia. 
w redakcyi, wsiadł do tramwaju z wiel- 
kim pośpiechem, a w dwanaście minut później bę- 
bnił jaż energicznie w drzwi mieszkania Toma Mur- 
raya. Tom sam mu otworzył i wykrzyknął, ucieszony 
jego widokiem: 

— O, pan Tillinghast! Jakaż to niespodzianka! 
Proszę, wejdź pan do mieszkania! 

Dik wszedł do małej izdebki. 

— Przychodzę tylko na małą chwilkę, Tomie. 
Czy wiecie, że generał Lony jest w Waszyntonie ? 

Tom cofnął się o krok ze zdziwienia. 

— Bogu dzięki! — krzyknął. — Gdzie on mie- 
szka, panie Tillinghast? To znaczy, jeśli będzie mu 
przyjemnie, zobaczyć mnie ! 

— Mieszka w New-Willard i życzy sobie, abyś- 
cie jeszcze dzisiaj wieczór zaszli do niego. 

Twarz Toma wydłużyła się bardzo. 

— Dzisiaj wieczór nie mogę, proszę pana. Mam 


służbę w „Białym domu*. Może by się dało, abym . 


po południu do niego zaszedł ? 

— Doskonale. Zapytam się go. Ale, ale... coś 
mi się przypomniało. Kto właściwie pełni nocną 
służbę przy telefonach w „Białym domu“. 

— To właśnie ja robię, panie. Przynajmniej ja 
siedzę w biurze egzekutywy. 

— (zy nie przypominacie sobie przypadkowo, 
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kto w nocy z 3 na 4 lutego zawezwał do telefonu 
„północ, 123“? 

Tom spojrzał badawczo na mówiącego. 

— A czy to będzie dobrze, jeśli ja panu odpo- 
wiem panie Tillinghast ? 

— Przypuszczam, że tak. Właśnie generał Lony 
przysłał mnie tutaj, aby się pana o to: zapytać; — 
w duchu zaś dodał — Bóg mi przebaczy to kłam- 
stwo, a Chester zasłoni w razie potrzeby. 

— A w takim razie, to wszystko dobrze — 
odetchnął Tom z ulgą. — Nie wiedziałem tylko, 
czy powinienem powiedzieć, gdyż był to sam pre- 
zydent i on telefonował 

Przez chwilę Dikowi wprost brakło oddechu. 
Prezydent! Przedziwne — badania jego prowadziły 
go w coraz nowe matnie. 

— (zy dobrze to pamiętacie, Tomie? — zapy- 
tał, siląc się na spokój. 

— Ależ tak, panie — odpowiedział krótko i do- 
bitnie stary żołnierz. — Nie zapomniałem tego te- 
lefonu. Wprawdzie „Biały dom* całą dobę jest alar- 
mowany przez telefon, gdyż zarówno w dzień jak 
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— Kabel główny VI.. dom prezydenta Stanów Zjednoczonych. 


i w nocy dość znajdzie się interesantów, którzy te- 
lefonują do „Białego domu“. Bardzo wyjątkowo zda- 
rza się jednak, aby z „Białego domu* wzywano 
w nocy jakiś numer telefonu. 

— Czy bardzo trudno panu było przeprowadzić 
połączenie ? 

— Nie, panie. Główny urząd telefoniczny tro- 
chę opieszale pracował, ale zresztą wszystko poszło 
dobrze. 

— Dziękuję wam, Tomie. Zrobił pan przez udzie- 
lenie tego wyjaśnienia generałowi Lony' emu wielką 
przysługę. Jak pójdziecie do „Białego domu*, wstąp- 
cie o szóstej do niego. Zastaniecie go z pewnością 
w domu. A jak się powodzi waszej żonie ? 

— Dziękuję, bardzo dobrze. Proszę, powiedz pan 
generałowi, że punktualnie o szóstej się stawię. Do 
widzenia panu, panie Tillinghast. 

Kiedy Dik odszedł, udał się Tom do kuchni. 
Serce wezbrało mu wielką troską, której wyraz dał, 
mówiąc do żony: 

— A może ja za dużo opowiedziałem panu Til- 
linghastowi, jak myślisz Betty ? 

— Głupi chłopie! — odpowiedziała Betty ostrym 
głosem, którego dźwięk zaostrzyło jeszcze ciepło, 
płynące od rozpalonego pieca kuchennego. — Pan 
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Dik nie należy do takich ludzi, którzyby nas mogli 
wplątać w jaką niepotrzebną kabałę. 

Tem samem sprawa została ostatecznie rozstrzy- 
gnięta. 

Tymczasem Dik dobrnął przez śniepowewe zaspy 
do budynku biblioteki kongresowej i wszedł do budki 
automatu telefonicznego. 

— Który numer, proszę? — zapytała telefo- 
nistka po chwili dzwonienia. 

— Główny kabel 6. 

Kilka minut upłynęło w oczekiwaniu. 

— Proszę, wrzuć pan monetę. Ma pan połączenie. 

Hallo! Hallo! „Biały dom“? Chciałbym roz- 
mówić się z sekretarzem Burtonem |... 

— Ah! Burton, pan przy telefonie? Tutaj Dik 
Tillinghast |... 

— Servus Dik! jak się masz? 

— Ot! rozmaicie... jak się zdarzy. Proszę pana, 
panie Burton, jak pan przypuszcza, czy mógłbym 
rozmówić się z prezydentem kilka minut w cztery 
oczy ? 

Dik usłyszał, że Burton gwizdnął przez zęby. 

— Ja wiem, że prezydent zajęty 
jest bardzo przyjęciami na cześć księ- 
cia Aleksandra serbskiego, ale przy- 
sięgam panu, że sprawa jest bardzo 
ważna, chodzi o śmierć lub życie. 

Burtona przekonał poważny ton, 
w jakim Dik mówił do niego. 

— Nie przerywaj połączenia, stary. 
Chwilkę zaczekaj ! 

Dik liczył minuty z nieciepliwo- 
ścią. po kilku chwilach jednak usły- 
szał w aparacie: 

— Hallo! Dik! A więc dobrze. 
Prezydent odpowiedział, że gotów jest 
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ale bardzo punktualnie. 

— Burton, z pana jest bajeczny 

chłop. Do widzenia! 
] Kiedy Dik punktualnie co do mi- 
nuty stawił się w biurze, powitał go 
już czekający Burton i poprowadził 
do gabinetu prezydenta. 

Jazda, śmiało naprzód! — sze- 
pnął mu po drodze. — Przypuszczam, 
a A], że twoja sprawa jest na tyle ważna, 
„dż mogę z czystem sumieniem kazać 
czekać dwom senatorom, ściągając ich 
wściekłość na siebie. 

Prezydent podniósł się w całej 
swojej wielkiej, kościstej postaci, kiedy 
Dik wszedł i powitał go ukłonem 
Ciemne jego oczy, ocienione wielkimi 
brwiami, spojrzały na Dika najpierw 
obojętnie, rozjaśniły się jednak, skoro 
prezydent go poznał. Podał mu rękę 
na powitanie. 

— Dzień dobry, panie Tillinghast. 
„Siadaj pan, ot tutaj! 

Wskazał mu krzesło tuż obok 
swego biurka i spojrzał szybko na 
zegarek. 

— Burton mówił mi, że ma pan 
do mnie jakąś wściekle ważną sprawę. 
Tak jest, panie prezydencie. 
Rozchodzi się o morderstwo w domu 
Trevorów. 

— l pan z tem do mnie przy- 
chodzi? — zapytał prezydent zdzi- 
wiony. 

— (hciałem tylko prosić pana prezydenta o wy- 
jaśnienie, kto panu odpowiedział, kiedy pan w nocy 
we czwartek o godzinie 2, minut 15 telefonował 
do prywatnego mieszkania pana Trevora ? 

Prezydent oparł się o poręcz fotelu i zamyślił 
się. Przez chwiię spoglądał na Dika poważnie i py- 
tająco, jakby go badał. Dopiero kiedy ten Śmiało 
wytrzymał jego badawcze spojrzenie, wyciągnął rękę 
i zadzwonił. 

— (zy jest jeszcze sekretarz stanu Bowers? — 
zapytał urzędnika, który się zjawił na wezwanie. 

— Jest? W takim razie poproś go pan, aby tu 
na chwilę przyszedł. 

Dik czekał zaciekawiony. Prezydent zabrał się 
do porządkowania aktów, ale zaledwie -złożył ich 
kilka, kiedy w gabinecie zjawił się powszechnie lu- 
biany i czezony sekretarz stanu. 

— Pańskie wezwanie dosięgnęło mnie w chwili 
kiedy właśnie wybierałem się do domu, panie pre- 
zydencie — oświadczył wchodząc. — Jestem na 
pańskie rozporządzenie. 

— Nie będę pana długo zatrzymywał. Czy zna 
pan pana Tillinghasta ? 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Jesienny karnawał. 


Ponury nastrój jesiennej szarugi nie zawsze 
wpływa ujemnie na humory ludzkie. Zresztą w tym 
roku śmiało można powiedzieć, że tej przysłowiowej 
szarugi jesiennej jest bardzo niewiele. Jasne blaski 
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Z wiejskiego ruchu oświatowego: Dom po'ski 
w Kuchajowie. 


słońca dodają ludziom fantazyi, a skutek tego jest 
taki, iż w Krakowie mamy w tym roku wprawdzie 
skromny, ale mimo to wesoły karnawał przed po- 
stem. 

Początek temu karnawałowi dała przed kilku 
dniami zabawa Oddziału wioślarskiego i kolarskiego 
krakowskiego „Sokoła“. Była ona zarazem zakoń- 
czeniem tegorocznego sezonu sportowego obu towa- 
rzystw a połączono ją z rozdaniem nagród zwycięz- 
com regat, wyścigów i konkursów, jakie oba od- 
działy w sezonie urządzały. Salę „Sokoła“ udeko- 
rowano na tę zabawę bardzo efektownie. 

Niezwykła pora urządzania tanecznych zabaw za- 
chęciła liczne grono osób do wzięcia w niej udziału. 
To też rojno i gwarno było na sali. O godz. 10-tej 
wieczorem rozpoczęły się tańce, które przeciągnęły 
się do białego rana. O północy wniesiono na salę 
stolik, na którym znajdowały się nagrody. Kapita- 
nowie oddziałów odczytali listy nagrodzonych, któ- 
rym prezesi przypinali odznaki. 
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Jesienny karnawał: 


Z wiejskiego ruchu oświatowego: Uczestnicy uroczystości poświęcenia domu polskiego w Kuchajowie z ks, biskupem 


Bandurskim w pośrodku. 


Z wiejskiego ruchu oświatowego. 


Pracowite Koła T. S. L. w Galicyi rozszerzają 
coraz bardziej zakres swego działania, starając się 
nie tylko o utrzymanie i rozwój pracy oświatowej, 
ale także o odpowiednie lokale, przedewszystkiem 
własne, na pomieszczenie czytelń, szkół i t. d. Praca 
to trudna i wymagająca wiele zachodu i ofiarności. 
Wśród licznych Kół T. S. L. wybija się szeroką 
swą pracą lwowskie Koło T. S. L. im. T. T. Jeża, 
Utrzymuje ono cały szereg czytelń, szkółek począ- 
tkowych, kursów dla, analfabetów tak w mieście 
Lwowie, ijakoteż 1 w powiecie, starając się usilnie 
o ich odpowiednie pomieszczenie. Dotychczas jedna 
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(Fot. M. Münz, Lwów). 


z czytelń we wsi Kuchajowie nie posiadała własnego 
lokalu. Dzięki jednak nadzwyczajnej ofiarności miej- 
scowego obywatelstwa, jakoteż Pań Benedyktynek 
łacińskich, które ofiarowały bezpłatnie grunt, a szcze- 
gólnie leśniczego tamtejszego, p. Uromskiego, który 
skrzętną i ofiarną swą pracą dopomógł, przy współ- 
udziale włościan Polaków, stanął obecnie w Kucha- 
jowie dom ludowy i kościółek. Dom ten mieści 
w swych murach czytelnię T. S. L., sklep Kółka 
rolniczego, spółkę mleczarską i klasę eksponowaną 
polską, gdzie uczęszcza koło 50 dziatwy polskiej. 

Aktu poświęcenia Domu polskiego i kościółka 
dokonał ks. biskup Władysław Bandurski. 


Grupa wioślarzy i kolarzy krakowskich na raucie w sali „Sokoła“. 
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hronika tygodniowa. 


Zdaje mi się, że ja już nigdy nie zaznam spo- 
czynku. Zaledwie uspokoiłem się z hyenami licytacyj- 
nemi, otrzymuję znowu list, w którym jakaś nie- 
wiasta (zapewne dla odmiany, gdyż ten pedagog 
„od hyen* był rodzaju męskiego), żąda odemnie 
oświadczenia się, jak się zapatruję na kwestyę mordu 
rytualnego. 

Jest to zanadto „krwawa* historya. Przyznam 
się szczerze, że jestem za głupi na to, aby się za- 
puszczać w takie kwestye teologiczne. Ponieważ je- 
stem dla dam bardzo uprzejmy, postanowiłem za- 
dośćuczynić żądaniu interpelantki i poszedłem do 
kilku matadorów mojżeszowego wyznania, którzy, 
gdym im wyłuszczył, o eo mi się rozchodzi, poki- 
wali poważnie brodami, pokręcili trybuszony,  mla- 
snęli językami i tak na mnie spojrzeli, że mogłem 
sobie to dwojako wytłumaczyć. 

I tak się stało. Przyszedłem do przekonania i to 
niezbitego, iż żydzi albo używają krwi do przyrzą- 
dzania mae wielkanocnych, albo jej nie używają, 
a tyle, co i ja, wiedzą wszyscy ci, którzy o tem 
rozpisywali się szeroko i długo lub gadali, aż ich 
bolały zawiasy. 

Kraków na ogół całym tym procesem bardzo 
mało się zajmuje, więcej każdego interesuje n. p. 
kwestya Schenkera. 

Gdzie się ruszysz, czy wejdziesz „pod Palmę*, 
czy do tak pobożnego lokalu, jak „pod Obraz*, 
wszędy opowiadają sobie rożne krotochwile o ka- 
wałach nerwowego pana. W szczególności na Pod- 
górzu, gdzie stale mieszkał, krążą o nim prawdziwe 
anegdoty, które, sądzę, ktoś zbierze i wyda, a zrobi 
na tem stanowczo doskonały interes. 

Otóż, utrzymują niektórzy z całą stanowczością, 
że Schenker daleko wcześniej opuścił niewdzięczny 
Kraków, który ma jednak grzecznego bardzo pro- 
kuratora. Z przyzwyczajenia prosi on każdego sie- 
dzieć, a tego ludzie bardzo nie lubią. Przyznam się, 
że i je jestem tego samego zdania... 

Nie chcąc więc bliżej zaznajomić się z panem 
prokuratorem; ciężko chory na nerwy. pan Schen- 
ker wyjechał sobie najspokojniej z Krakowa, posta- 
rał się jednak o zastępcę, który przez kilka dui grał 
z powodzeniem jego rolę, to jest był rzeczywiście 
chory, jęczał i stękał, jak się patrzy i tego rzeczy- 
wiście do sanatoryum przewieźć nie było można. 
Czy to jednak miało być sanatoryum pod wezwa- 
niem świętego Łazarza, czy świętego Michała, o tem 
ekspertyza znawców nie mówi. 

Ta wersya rehabilituje poniekąd specyalistów od 
chorób nerwowych, poznali się na chorobie Schen- 
kera tak samo, jak ich berlińscy koledzy, jestem bo- 
wiem pewnym, że jeśli pan Zygfryd powróci jesz- 
cze kiedyś. do nas, przywiezie z pewnością świa- 
dectwo od znakomitości zagranicznych, które stwier- 
dzą z: całą stanowczością jego niepoczytalność. 

Nie brak niedowiarków, którzy są zupełnie in- 
nego zdania i nie wierzą wcale, jakoby pacyent wy- 
jechał. On zbyt kochał Kraków i Podgórze, by się 
z niemi miał rozstawać, że się zaś nie pokazuje pu- 
bliezności, to tylko ze względu na nadwątlone zdro- 
wie. Byłby niezawodnie przedmiotem owacyi, a to 
mogłoby mu poważnie zaszkodzić. 

Onegdaj idę sobie spokojnie pod arkadami Su- 
kiennic i spotykam jednego ze znajomych, - który 
lubi, jak to powiadają, brać ludzi na kawał. 

Zaledwieśmy się powitali, on mi z miną tajem- 
niczą szepcze do ucha: > ~ 

— (zy wiesz, Schenker się zgłosił | 

— Nie może byćl.. Do policyi? — pytam cie- 
kawie. 

— Skądże, znowu ! — on mi na to. — Do swych 
krewnych w Berlinie. Stamtąd przesłał pono już 
kilka widokówek. 

„ Udałem, że mi się ten „wic“ spodobał, ale, my- 
ślę sobie: Poczekaj, już ja ci się odpłacę w ten sam 
sposób. 

Rozmawiamy więc dalej o najróżnorodniejszych 
sprawach, wreszcie schodzimy na sprawy wychodź- 
cze i aresztowanie księdza Szpondra. 

Mówimy o tem długo i szeroko, wreszcie ja, 
z miną całkiem poważną, robię uwagę: 

— Nie wiem, ile na tem prawdy, ale słyszałem 
ito z ust poważnych, że Szpondra dziś rano wy- 
puścili. 

Teraz on aż skoczył i zawołał: 

— Ależ, to niemożliwe ! Przed ukończeniem śledz- 
twa nie uwolnią go, za to ręczę! 

A ja mu na to: 

— I ja jestem tego samego zdania ! 

— To dlaczegóż mówisz, że go puścili na wolność ? 
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— Ja mówiłem, że na wolność?... To ci się 
chyba zdawało! Utrzymywałem, że go puścili dziś 
rano na ogród na spacer, bo taki ładny dzień... 

Teraz z kolei i on się uśmiechnął i w miłej zgo- 
dzie pociągnęliśmy na bombkę „pod Obraz*, gdyż 
akurat była pora odpowiednia, trzeba zaś korzystać 
ze sposobności, póki nie wejdzie w życie rozporzą- 
dzenie magistratu, że trunkodajnie mają być w nie- 
dziele zamknięte. 

To będzie doprawdy klęska dla tych, którzy te- 
raz z taką przyjemnością soboty wieczór i niedziele 
spędzają pod znakiem Bakchusa... 

Odbyłem niedawno z jednym takim panem in- 
terwiew, właśnie w tej kwestyi. 

— Jak się wielmożny pan dyrektor na to za- 
patruje? (..Zaznaczam, że teraz w Krakowie, aby 
kogoś nie obrazić, najlepiej prosto z mostu tytuło- 
wać go radcą lub dyrektorem. Jestem pewnym, że 
go to zadowolni, przecież każdy kieruje czyli dy- 
ryguje swymi własnymi interesami i radzi, bodaj 
sam sobie) ! 

j „Roza na mnie melancholijnie, pociągnął z bombki 
i rzekł: 

— Dobre piwko!... Panie Władziu! Jeszcze je- 
dną bombkę, ale. z ogrzewaczem, bo mnie coś tu 
gniecie !... — (W tem miejscu wskazał na potężny 
żywot, który mógłby stanowić prawdziwą ozdobę 
każdej wystawy opasowej)... Ha! Starość nie radość. 

— Śmierć, nie wesele! — dorzuciłem, aby go 
rozruszać. 

— (0 mi tam pan o śmierci gadasz! Ja posta- 
nowiłem sobie, że mój pogrzeb musi urządzić już 
miejski zakład, o którym pisałeś w poprzedniej kro- 
nice... 

— Oho! To dyrektor dobrodziej radby, widzę, 
żyć jeszcze z pół kopy lat, zanim ten projekt bo- 
wiem przejdzie wszystkie alembiki, to sporo czasu 
minie! Prosiłbym jednak o odpowiedź na moje py- 
tanie ? 

— Jakie, bo sobie już zapomniałem! Aha! Już 
wiem. Ale daj słowo, że nie napiszesz nic o tem, 
o ile sobie bowiem przypominam, interwiewowałeś 
jednego ze znajomych w tej kwestyi, a potem to 
wypisałeś... 

— Tak, to: prawda | Wówczas chodziło mi o za- 
patrywanie jego z punkta+.ogółnego widzenia i ze 
względu na dobro miasta, teraz jestem ciekawy, ja- 
kie jest osobiste przekonanie pana dyrektora. Mają 
słuszność, czy nie? 

— Absolutnie nie! Mój panie! Tak ja, jak i ty, 
jesteśmy ludźmi pracy, którzy, jak Bóg przykazał, 
przez sześć dni w tygodniu pracują i to nieraz nie 
po ośm godzin, jak każe pan Daszyński, ale stano- 
wczo więcej i to bez żadnej dopłaty. Po tej pracy 
potrzebny jest stanowczo wypoczynek i jakaś roz- 
rywka... Mieciu! Dajno bombkę, ale z ogrzewaczem, 


bom dziś jakoś nie ten tego... Człowiek chce ludzi . 


widzieć, chce z nimi pogadać, dowiedzieć się, co 
słychać w świecie... Mam może iść do kawiarni?... 
Ani mi się śnił... To dobre dla bab! Ja bodaj w so- 
botę idę sobie na bombkę, naturalnigenie jedną, ani 
dwie, potem człowiek wraca do doðķ, w niedzielę 
można się wyleżeć bodaj do jedenastej, potem na fłaczki, 
bo któż bez nich się obejdzie... Jasiu l... A nie ma 
tam dziś przypadkiem flaczków ?... Nie?... to szkoda! 
Po fłaczkach drzemka, potem spacereczek, wieczorem 
znów do knajpki, ale już tylko do dziesiątej... Przed 
szperą, bo jutro znów praca! To.jest, panie łaskawy, 
żywot poczciwego człowieka w sobotę wieczór i nie- 
dzielę, a magistrat chce to zniszczyć jednem pocią- 
gnięciem pióra... Oby z piekła nie wylazł ten, który 
podał ten projekt, aby go prześladowało nieustające 
pragnienie |... Panowie! Zaklinam was, gdyby tu 
przyszedł i prosił o małe piwo, a chciał zapłacić za 
nie nawet koronę... nie sprzedajcie ! 

— Przekonał mnie dyrektor dobrodziej, Można 
jednak tak się urządzić, że na sobotę i niedzielę przy- 
gotuje sobie człowiek zapasik w domu! 

— 0... co to, to nie! W domu tak nie smakuje! 
Zresztą, powiem ci szczerze, człek kontent, że nie 
słyszy gderania starej... 

— No, a w Boże Narodzenie i Wielkanoc? Wów- 
czas obchodzi się pan bez knajpki... 

— E!l... Raz lub dwa na rok, to jakoś to czło- 
wiek zniesie. Zresztą, mój łaskawco, czytałem w „No- 
wej Reformie*, że dzięki obstrukcyi ruskiej będziemy 
mieć, jak się zdaje, już wkrótce nowe wybory do 
sejmu, jakże więc można pozwolić na to, by lokale 
agitacyjne właśnie w niedzielę i święta, kiedy agi- 
tacya wre w najlepsze, były zamknięte |... Czy to 
ma być tak zwana wolność wyborów ? 

— Święte słowa, dobrodzieju! Należałoby je wy- 
ryć na marmurze i przekazać potomności ! 

— Z'esztą, mój panie, jeśli już chcą koniecznie, 
niech sobie zamykają szynki, a nasze knajpki niech 
nam zostawią w spokoju. Mamy zresztą w rękach 
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środek obrony. Jeśli radcy-eleuterycy i magistrat 
uprą się, aby przeprowadzić ustawę, my ogłośmy 
wtedy ogólny strejk i przestańmy płacić podatki. 
Jak Kuba Bogu, tak Bóg Kubie... 

Podniesiony na duchu opuściłem gościnne skle- 
pienia i skierowałem się ku domowi, po drodze je- 
dnak spotkałem znowu jegomościa, nazywanego w Kra- 
kowie „żywym dziennikiem*, który wie wszystko, 
co się stało w mieście, co się w tej chwili dzieje, 
umie mówić nawet o tem, co będzie. 

— Panie kochany! — zawołał, ujrzawszy mnie 
zdaleka. — Sensacya | Wy, kronikarze, to, dalibóg, 
urodziliście się pod szczęśliwą gwiazdą. Nigdy wam 
nie braknie materyału do pisania. Jak nie wojna, to 
katastrofa kolejowa, jakiś ciekawy proces, samobój- 
stwo... Mam dla pana kochanego nowinkę.. Pan 
wie, że zamknęli doktora Goldbergera z Podgórza? 

— Wiem | — odparłem. 

— Otóż, w takim razie powinien pan wiedzieć 
także, że starał się on o wypuszczenie za kaucyą 
na wolną stopę, ale sąd na to się nie zgodził. Po- 
nieważ nie ma teraz co robić, bo akurat wszyscy 
współwięźniowie i dozorcy są zdrowi, rozmyśla i przy- 
szedł do przekonania, że on, a nie kto inny powi- 
nien otrzymać katedrę ginekologii w otworzyć się 
mającej w Krakowie Akademii górniczej. Skoro tylko 
znajdzie się na wolności, wniesie, gdzie należy, udo- 
kumentowane podanie. 

— Rzeczywiście, że to ciekawa wiadomość |! Do- 
tąd o tem nie słyszałem! Jeśli zrobię z tego uży- 
tek w kronice, to w każdym razie na pańską odpo- 
wiedzialność... 

— Ależ i owszem | Pan wie przecież, że ja ni- 
gdy na wiatr nie mówię, a informacye moje opie- 
rają się zawsze na pewnych danych... 

Ze względu na pierwszorzędne znaczenie tej wia- 
domości, uważam za kronikarski obowiązek podzielić 
się nią z szerszą P.T. Publicznością. Wolno jednak 
każdemu wierzyć, albo i nie. 

Nareszcie więc doczeka się Kraków tej upragnio- 
nej tak dawno chwili, w której otworzą się gościnne 
podwoje nowej oazy „pod Palmą*, czyli lokalu Ha- 
wełki. Wszystko już gotowe, zdaje się jeszcze w bie- 
żącym tygodniu rozpocznie pan radca Macharski 
w Pałacu Spiskim pełnienie uczynków miłosiernych 


to-do ciała Krakowian. Łaknący i pragnący cieszcie 


się więc, cieszcie się i politycy, życiodajny pilzner 
przyczyni się poważnie do zjednoczenia Słowian 
w ogólności, a Polaków i Czechów w szczególności. 

Na zakończenie pozwolę sobie wspomnieć w kilku 
słowach o kłopotach finansowych księżnej Luizy Ko- 
burskiej, córki ś. p. króla belgijskiego, wesołego 
Leopolda. Jest ona prawdziwą męczenniczką, w ta- 
kiej paskudnej opressyi żyje dzięki swym wierzy- 
cielom, których lista dłuższą jest od litanii do Wszyst.- 
kich Swiętych! 


ga Teraz, gdy pertraktacye spadkowe po papie są 


już na ukończeniu, dowiadujemy się, że przypadnie 
jej siedm milionów franków. 

Jest to sumka nie do pogardzenia, cóż jednak 
robić, gdy długi jej razem zliczone wynoszą tylko... 
dwadzieścia milionów. Można wobec tego powiedzieć 
o niej, że żyje z procentów od swych długów. 

Księżna jest już zdecydowaną poświęcić ze spadku 
pięć milionów na pokrycie zobowiązań, a sobie zo- 
stawić dwa, nie wiadomo jednak, czy zgodzą się na 
to wierzyciele, którym nie podoba się tego rodzaju 
sanacya stosunków finansowych. 

Nie róbmy sobie więc nie z biedy, która nas 
gniecie, pocieszając się, że nie lepiej wiedzie się 
i niejednej koronowanej głowie. Jako zdeklarowany 
konserwatysta postaram się i ja wstąpić w ślady 
sympatycznej Luizy i.. będę dalej robić długi. 

teraz jeszcze coś, co powinno uradować ro- 
dzaj męski. 

Mężczyźni, cieszcie się, wartość wasza jest nie- 
poślednią. W Nowym Jorku wytoczyła pani Blake 
proces przeciw pani Mackayowej o odszkodowanie 
za uwiedzenie męża. Za to, iż uwodzicielka zabrała 
jej męża „serce, towarzystwo i poparcie materyalne*, 
żąda pokrzywdzona drobnostki, bo tylko pięciu mi- 
lionów franków... 


IKA-ABADIE 


TUTKI ZE STERYLIZOWANĄ WATA 


Papier ten wyrabia się z najdelikatniej- 
szych włókien roślinnych bez domieszek 


- farbowych, wyłącznie we fabrykach 

„Societć Abadie w Paryżu: 
Papier ter, pali się lekko i równo i nie 
wywołuje żadnego drapania w gardle. 
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Działalność naszych Towarzystw 
Rolniczych. 


Staraniem lwowskiego Oddziału c. k. galicyjskiego 
Towarzystwa gospodarskiego odbył się w Laszkach 
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powiatu i najbliższej okolicy był bardzo liczny, gdyż 
przybyło około 200 członków. Równocześnie odbyła 
się znowu demonstracya kilku włościańskich maszyn, 
dostarczonych przez firmę Clayton i Schuttlewort 
we Lwowie, a następnie premiowanie bydła z oko- 
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panią Mrozowską w zupełności zaliczyć się może, 
pragną, z powodzeniem, podtrzymać dawne tradycye. 

Niebawem więc Lwów, Kraków, Warszawa, Łódź, 
Wilno i Kijów ujrzą znakomitą artystkę. 
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Działalność naszych Towarzystw Rolniczych: 


Grupa nagrodzonych włościan na kursie rolniczym w Laszkach Murowanych. 


Murowanych pod Lwowem przed kiłku dniami dwu- 
dniowy kurs dla włościan z całego powiatu o uży- 
waniu narzędzi rolniczych i sporządzaniu paszy. Kurs 
ten, licznie obesłany, połączony był z wystawą róż- 
nych narzędzi rolniczych. 

Inżynier T. Swieżawski i dr. Z. Chmielewski 
wykładali i demonstrowali w obecności około 50 
włościan kursistów. Drugiego dnia odbyło się Walne 
Zebranie Oddziału z wykładem star. lekarza wet., : 


licy. Spęd był liczny, gdyż około 150 sztuk prze- 
ważnie rasy nizinnej, oraz nieco rasy czerwonej pol- 
skiej. Premiowano 18 najładniejszych sztuk, znowuż 
narzędziami rolniczemi, jak parnik do ziemniaków 
(nagroda prezesa Oddziału p. W. Krzeczunowicza), 
sieczkarnie, buraczarki, pługi, skopce, łańcuchy etc. 

Tak liczny zjazd rolników i wielkie zaintereso- 
wanie się ich sprawami, będącemi na porządku Wal- 
nego Zebrania, świadczy, że rolnictwo nasze zdąża 


p. W. Bilińskiego o żywieniu zimowem bydła i po-% Eciągle naprzód i chlubnie się rozwija. 


prawianiu zepsutej paszy. Zjazd rolników z całego 


Artystyczna izapreza: Jadwiga: Mrozowska w roli „Psyche“. 


Artystyczna 
impreza. 


W poprzednim nu- 
merze donosiliśmy już 
o tem, że jedna z naj- 
lepszych naszych arty- 
stek polskich p. Jadwi- 
ga Mrozowska rozpo- 
czyna w najbliższych 
dniach wędrówkę arty- 
styczną po ziemiach 
polskich. Wiadomość tę 
pragniemy dzisiaj uzu- 
pełnić jeszcze kilkoma 
szczegółami. 

Wszechstronny ta- 
lent p. Mrozowskiej, roz- 
winięty długą a mozolną 
pracą artystyczną do- 
szedł dzisiaj już do pełni 
rozkwitu. Kiedy przed 
laty p. Mrozowska po- 
jawiła się na polskiej 
scenie, nie przypuszcza- 
no, że talent jej potrafi 
być tak wszechstronnym 
jakim się później oka- 
zał. Pierwsze kroki sta- 
wiane nieśmiało na sce- 
nie dały już jednak nie- 
bawem dowody, że tkwi 
w niej owa iskra Boża, 
jaka potrafi, wzmocnio- 
na zdobyciem techniki 
aktorskiej, rozgrzać wi- 
dza i zapalić, a artystce 
udzielić w ręce rząd 
dusz. Marzenie to pani 
Mrozowskiej z lat daw- 
nych, dzisiaj spełniło się, 
a impreza artystyczna, 


` się doskonale. 

Dzisiejsze pokolenie 
artystek polskich nie 
ma już owych wielkich 
światowych talentów 
jak Hofmanowa lub Mo- 
drzejewska, ale właśnie 
nowe gwiazdy, do jakich 


jaką podjęła, zapowiada 


Bydło ustawione do premiowania, 


Nowy król bawarski. 


Bawarom sprzykrzyło się już bezkrólewie. 

Posiadają oni wprawdzie prawowitego władcę 
w osobie króla Ottona, jest on jednak chory umy- 
słowo i przebywa ściśle odosobniony w F'iirstenried 
koło Monachium. Nastąpił po bracie swym Ludwiku II., 
który w tragiczny sposób zginął w r. 1886 w nurtach 
jeziora staremberskiego. 

W ten sposób ukończy się regencya, która trwa 
od lat dwudziestu siedmiu, a na tronie nieszczęśli- 
wych Wittelsbachów zasiędzie obecny regent, książę 
Ludwik, syn poprzedniego regenta, ks. Luitpolda, 
jako król Ludwik IM. 

Bawarska rada gabinetowa przedłożyła w tym 
celu sejmowi wniosek, aby zbadano cielesny i du- 
chowy stan króla Ottona, a gdyby się pokazało, że 
jest tak słabym, iż niema nadziei, aby do dziesięciu 
lat mógł objąć napowrót swe obowiązki, należy 
uznać tron za opróżniony, a regencyę za ukończoną, 


Nowy król bawarski: Król Ludwik III. 


I tak się też stało. Ponieważ znawcy orzekli, 
że słabość króla jest nieuleczalną, ogłoszono pu- 
blicznie detronizacyę, a królem bawarskim prokla- 
mowano ks. Ludwika. 


Jerzy Bakłanow. 


Caruso i Szaljapin — to bezwątpienia dwa naj- 
głośniejsze nazwiska śpiewackie chwili obecnej. O ile 
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Działalność naszych Towarzystw Rolniczych: Uczestnicy kursu rolniczego w Laszkach Murowanych i członkowie 
komisyi premiowania bydła, 


Caruso jest ciągle „jedynym* i nie może się docze- 
kać godnego konkurenta, Szaljapina sławę przyćmił 
już w Ameryce Didur, a od niedawna wyrósł mu 
współzawodnik jeszcze groźniejszy w osobie J. Ba- 
kłanowa, który talentem dramatycznym conajmniej 
mu dorównywa, ale pięknością głosu zupełnie go 
pobija. „Carusem wśród basistów“ nazwała Bakła- 
nowa krytyka paryska, stwierdzając jednogłośnie, 
że jest to wogóle jeden z najpiękniejszych głosów, 
jakie obecnie istnieją. Jako Mefistofeles, Falstaff, Rigo- 
letto, Hamlet nie wielu ma sobie równych, największy 
jednak podziw budzi bodaj jak Escamillo w „Car- 
menie*. Tej niewdzięcznej partyi, z którą barytoni 
nie wiedzą co robić, nadaje Bakłanow tyle drama- 
tycznego życia, że on dopiero zrozumiałą czyni zmianę 
uczuć i zupełną uległość namiętnej cyganki. 


Przybycie Bakłanowa do Krakowa i Lwowa stało” 


się dla obu miast największą sensacyą sezonu. Pu- 
bliczność rozchwytuje bilety, a sama prowincya do- 
starczy obu koncertom dużego kontyngentu słucha- 
czy. Razem z Bakłanowem występuje urocza prima- 
donna koloraturowa p. L. Lipkowska, która również 
należy do składu „opery miliarderów* Metropolitan- 
Opera w Nowym Yorku. 


Cuda techniki. 


(Do illustracyi na str. 10). 
Zdobycze wiedzy sięgają dzisiaj w pola i dzie- 
dziny, które nieraz wprost fantazyą i bajką czynią 
osiągniętć sukcesy. Tam, gdzie nie stanęła nigdy 


Jerzy Bakłanow. 


L. Lipkowska. 


stopa ludzka, gdzie kryją się najgłębsze tajniki przy- 
rody, sięga dziś wiedza ludzka i czyni wszystko cie- 
kawości naszej dostępnem i łatwem. Technika wzmo- 
żona coraz nowem doświadczeniem i odkryciami 
tworzy dzieła potężne, biorąc się w zapasy z siłami 
przyrody. Prawie zawsze wychodzi z tych zapasów 
zwycięsko. Niema dziś już niedostępnych gór lub 
przepaści, niema dość skomplikowanych zagadnień 
fizyki lub chemii, nad któremi by swojego tryum- 
falnego mostu nie rozpięła nowoczesna nauka, wszę- 
dzie sięgając, wszystko podporządkowując swej potędze 

W dzisiejszym numerze dajemy ciekawą illustra- 
cyę, przedstawiającą transport ogromnej, 20 ton 
ważącej, lokomotywy po przez olbrzymią przepaść, 
przy pomocy zwykłych lin stalowych. 

Wybrzeża rzeki Rio Grande w Nowym Meksyku 
są obecnie regulowane. Rzeka sama płynie głębokim 
jarem, zwanym canyonem. Mimo to w czasie wyle- 
wów zatapia ogromne obszary, * niszcząc wszystko. 
Z drugiej znów strony znaczne obszary ziemi po 
obu brzegach Rio Grande są nieurodzajne, gdyż brak 
im dostatecznego nawodnienia. Podjęto więc obecnie 
roboty regulacyjne, które mają na' celu. z jednej 
strony zabezpieczenie przed powodzią, z drugiej zaś 
stworzenie zbiorników, które służyćby mogły do na- 
wadniania wielkich obszarów. 

Przy robotach tych użyto do transportu cięża- 
rów kabli stalowych. Po nich przeciąga się ciężary 
z jednego brzegu canyonów na drugi. W ten też 
sposób transportowano ową lokomotywę. Rozpiętość 
drutu nad rzeką wynosiła 1450 stóp, zaś wieże, pod- 
trzymujące drut, miały po 280 stóp wysokości. Po- 
dziwiać trzeba konstrukcyę techniczną i wytrzyma- 
łość tego rodzaju drogi przewozowej. 


Nie Śśmicje się serce mości pani 


gospodyni, 


na widok białej jag Śnieg bielizny? Nie jest to też wielkim 


wydatkiem, jeżcli się bieliznę przez używanie tanich mydeł 


zniszczy! 
bieliznę prędko i 


Przez Schichta mydło marki „JELEN“ nietylko się 


lekko pierze ale pozostaje ona wskutek 


dobrej własności mydła z „jelenicm” przez wiele lał jak nowa, 
jest zawsze białą jak śnieg i pachnie przyjemnie. 


Rozwiązanie zagadek z Nr. 44. 


Arytmogryt: 
Tu rg en i e w 
artyleory a 
Ra d z i w i łŁ ł 
Nau t i I l u g 
0 s t ro gs k i 
We s p a z y a n 
Ni z, (asd ak ow fiat, (6 
konkordat 
ik o no s t a a 


_ Bilety wizytowe: Motorzysta. Awiator. Telegrafistka. Se- 
ninarzystka. Guwernantka. Drognistka. 


H Trójkąt magiczny: 


-wn HO m0 mO W 
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5 » - © 


Szarada: Excellencya. 
Rebus: Teraz grosz dla wielu stanowi jedyny cel życia. 
Dobre rozwiązania nadesłali Pp: J. Jakubowska Kraków, 


M. Serbeńska Budzanów, W. Siuta Widynów, M. Rodecki 
Lwów, 'B. Ramułtowa Jeżów, K. Turski Łopuchowa, J. Mysz- 


kowski Tymbark, R. Ostersetzer Jezierna. H Malec Warszawa, 
K. Janik Drohobycz, M. Link Lwów, R. Czapuczyński Kijów, 
S. Krzyżanowski Kraków, M. Arhesbauer Lwów, K. Rosenbaum 
Rozwadów, E. Niestenberger Lwów, J. Wilczkiewicz Lwów, 
T. Mazaraki Radom, B. Zbigniewicz Kraków, J. Broda Rzeszów, 
I. Brzostowski Krosno, J: Strojek Tarnopol, W. Świrski Piotrków, 
D. Dorożyński Odessa, C. Wang Tarnobrzeg, K. Sawliński Jasło, 
D. Sedyńska Kraków. J. Roland Kraków, M. Planecka Kraków, 
H. Trojacki Wiedeń, J. Biechońska Stanisławów, S. Lindenbaum 
Czerniowce, S. Galiński Sandomierz, J. Łichański Warszawa, 
R. Radomski Czerniowce, H Górska Lwów, W. Potocka Kra- 
ków, D. Karczmarski Poddębie, M. Karpińska Lwów, J. Za- 
chara Krosno, K. Król Kołomyja, J. Walter Podwołoczyska, 
M. Więckowska Łódź, A. Pick Warszawa, K. Bandrowski 
Lwów, J. Kwaśniewski Prze ayśl, K. Szumańska Rawa Ruska, 
F. Gebhardt Kraków, K Galir ski Sambor, J Cisowski Warszawa, 
J. Sadowski Kraków, S. Rogowski Kołomyja, T. Bilińsk Tarnów, 
F. Blątterfeind Lwów, W. Ostrowski Łódź, J. Łopatkiewicz 
Jasło, J. Czarkowski Uhnów, J. Kozicki Stanisławów, L. Lang 


S Nr. 46 
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Kraków, T. Szumski Ryga, K. Armatys Lwów, J. Nowacki 
Lwów, H. Chmurowicz Czestochowa, J. Orzechowski Kalisz, 
K. Misińska Złoczów, J. Sliwiúski Brzostek, D. Ligeza Tar- 
nów, W. Kalinowska Kalisz, E Bogdalska Koropuż, J. Trepka 
Radom, J. Raczyński Kołomyja, H Górska Lwów, K. Stefański 
Lwów, M. Winter Tarnopol, M. Klappholz Rzeszów, D. Łopa- 
tyński Kraków, S. Jasiński Rzeszów, H. Maciejowska Winnica, 
1. Solecki Kraków, M. Wyka Rzeszów, R. Madejski Lwów, 
J. Antosz Kołomyja. J. Jahoda Cieszyn, A. Gralewski Kraków, 
W. Wojciechowski Czerniowce, K. Karpowicz Wiedeń, J. Sper- 
ling Wiedeń, S. Cegielski Poznań, J. Popiel Kijów, M. Rieger 
Brody, H. Dębicki Lwów, M. Gawrońska Mińsk, L. Krokowska 
Częstochowa, F. Zając Bochnia, K. Kinalski Tarnów, S. Ber- 
natowicz Rzeszów, M. Klimek Cieszyn, S Wiewiórowski War- 
szawa. J. Krawecki Przemyśl, F. Knopf Jarosław, H. Wyso- 
czański Petersburg, H. Scholz Roz:ół, A. Dużak Kraków, 
M. Rychlik Jasło, S. Sokołowski Kraków, Z. Dębiński Lwów, K. Sto- 
janowski Stanisławów, M. Sikorska Stanisławów, R. Bukowski Ki- 
jów, J. Kaczkowski Drohobycz, A. Siatka Kraków, S. Karwowski 
Berlin, H. Tymińska Lwów, J. Piątek Podwołoczyska, J. Sta- 
nisławski Czeruiowce, M. Kot Sambor, A. Kosiński Kolbuszowa, 
D. Engelberg Rzeszów, J. Lisowski Krosno, H. Topolnicki Ka- 
mieniec, S. Osadowska Rzeczyca, K. Radnszewski Kolbuszowa, 
A. Balicki Stanisławów, H. Czyżewska Warszawa, S. Lipski 
Wiedeń, S. Rogaliński Warszawa. 


nam Ślimakowski |-- 


Kraków, Rynek gł. linia A-B. 


Nowości dla Pań: Żakiety, 


DOM 


Józef Olkusznik | 


Kraków, ul. Sławkowska 29 


sprzedaje hurtownie i częściowo 


Nagrodę przez losowanie otrzymał p. K. Karpowicz, Wie- 
deń. Upraszamy o nadesłanie 35 hal. na koszta poleconej 
przesyłki. 


Z półek księgarskich. 


„Pożeguanie”* nastrojowa piosenka kabaretowa do słów 
Edmunda Biedera, muzykę ułożył Stanisław Gołdhammer. Kra- 
ków, nakład S. A. Krzyżanowskiego. 

Piosenka, jaka się ukazała pod powyższym tytułem, wydana 
nader starannie w litografii Pruszyńskiego, odznacza się prze- 
dewszystkiem mimo kabaretowego zabarwienia wszystkiemi za- 
letami, a więc w pierwszym rzędzie cyzelatorskiem mietrzostwem 
i wykwintem formy, jakie cechują pióro utalentowanego poety 
Edmunda Biedera. Sentyment nieodłączny we wszystkich jego 
utworach przewija sią jak nić złota przez strofy piosenki, niby 
to bardzo wasołej — a w tej wesołości bardzo jednak smutnej. 
Muzyka p. Stanisława Goldhammera przedziw nie nięknie dosto- 
sowana jest do słów i wybornie podkreśla te miejsca, które 
poeta podkreśla jako plastyczniejsze. To sharmonizowanie mu- 
zyki ze słowami świadczy, że autor muzyki umiał wyczuć 
tkwiący w nich sentyment i dał zarazem rzecz dobrze prze- 
myślaną i w doskonałym utrzymaną rytmie. To też w młodym 
muzyku. którego nazwisko spotykamy po raz pierwszy na 
półkach księgarskich, witamy talent duży, rokujący iak najlepsze 
nadzieje na przyszłość. Przedewszystkiem zaś za dużą zaletę 


HANDLOWY i PRZEMYSŁOWY 


Telefon 1590 


an | -D 


| Nie prześcignione! 
Patentowane naftowo- 
gazowe lampy żarowe 


Najnowszy wynalazek na 
polu oświetlenia. 
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piosenki uważamy charakter muzyki czysto swojski, a więc miły 
dla naszego ucha To też nie wątpimy, że piosenka stanie się 
wkrótce popularną z naszych estrad koncertowych i stanowić 
będzie dla naszych melomanów miły i ceuny nabytek. 


Odpowiedzi Redakcyi. 


Sz. N. 4552.: Prenumerata zapłacona do nru 5 z r. 1914. 


Ważne dla astmatyków. 


Proszek „Astmol* bywa przez pierwszorzędnych lekarzy 
polecany jako rzeczywiście najskufeczniejszy środek prze- 
ciw astmie, duszności i wogóle przeciw wszelkim niedoma- 
ganiom narządów oddechowych. — Działa szybko i trwale! 
Kto raz spróbował, ten innych 
środków używać nie będzie. 

Wielkia blaszana puszka proszku „Astmol” kosztuje 
koron 3:—. Nabywać można w apiekach. 
„Apteka pod Łabędziem”, Wiedeń I. Schotienring 14, prześle 
każdemu na życzenie próbkę proszku „Astmol* darmo 

i franko. (3) 


Nie prześcignio e! 


Regent 


z wiszącą żarówką 
Aż do 150 świec normal- 
nych dowolnie regulowane 


Figara, 
Szale himałaya, Bluzy, Halki, Żaboty, ręka- 
wiczki, Koronki, Wstążki i wszelkie przy- 


borv do szycia. 


Zawiadomienie. | 


Już została otwarta 


; W KRAKOWIE 
przy ulicy Siennej L. 2 (róg Rynku gł.) 


Sprzedaż na flaszki i litry 
po cenach hurtownych. 


ROSE. 


500 Koron 


zapłacę każdemu, jeżeli na- 

gniotki, brodawki, skórę zrogo- 

waciałą nie usunie w 3 dniach 

bez boleści mój niszczyciel ko- 
rzeni 


Cena 1 słojrzka wraz z listem 
gwarancyjnym 1 korona 
Kemóny, Kaschau 
1. Postfach 12/54 (Węgrv). 

Setki listów z uznaniem dziękczynnych. 


Mensacya! Słuchajcie! Zadziwiająca rzecz! 


NME” Tylko Kor. 4:50. ri 


1 wspaniały, srebrny zegarek męski Erika- 
Ćw ) remontoir, I amerykański laoiszek Dou- 
qQ ble, od najlepszego złota ni- odróżni się. 

AT 1 solidna zapalniczka kieszonkowa ni- 

= ` klewa, z sześcioma rezerwowemi kamie- 
niami, wystarczające na rok. Zegarek 
remontoir w wspaniałych, grawir. koper- 
tach. z trwałym werkiem, ivący bez na- 
gany,3ietnia gwarancya pisemna, Wszyst- 


tyle warte, tylko K 4:80. Przy zamówie- 
niu 5-ciu ta ich garniturów jeden garni- 
tar zupełnie d: rno jako nagrodę za park: 
Nienadające się można w yinienić lub zwrot 
pieniędzy, Prosimy zamawiać natychmiast, ponieważ zapas się 
zmniejsza. — Wielki dom eksport wv Ze gATków szwajcarskich 
Georg Lohberzer; Wiedeń VIEZ7I. Kaiserstr. 89. 


dilnogłosowe - Uniwersalne- Membrany 


zastosowane dla płyt Pathego i Gramofonowych 


najlepsze i najdoskonalsze jakie do- 
tychczas w tym zakresie istnieją sztuką K 12. 


add dla płyt Pathego lub Gramofonowych od K 250 
wysyła Dom wysyłkowy Gramofonów 


Leopold Huttrer, Kraków, ul. Długa L. 11. | zuzuzmsonasznanzzsczunaszzznusanE 


PIWIARNIA, RĘSTAURACYA |Ë 
I WIELKI SKŁAD WÓDEK ||PECEE 


= WEGLE = 


krajowe i zagraniczne, z odstawą 
do piwnicy po najtańszych cenach. 


Przeprowadza wszelkie transak- 
cye finansowe, leśno-rolne i prze- 

mysłowe. a 
an 


fabryka zegarów 
HANNS KONRAD 


c. k. nadworny dostawca w Briix Nr. 5381 (Czechy) 


ofiaruje w swoim bogato 

ilimstrowan. katalogu, 

wielki wybór w zegarach 

wszelkiego rodzaju i poleca 
go darmo i opłatnie. 


Nr. 4644 dobry modny mi- 
niafurowy zegar wahadłowy 
idący 30 godzin w pięknem 
pudle z orzechowego drzewa 
z srebrną tarczą 52 cm. długi 
K 1350, tensam bijący pół 
i całe godziny K 1460, z 
głosem dzwonu wieżowego 
K 15:50. 


<< SN S 


i 


Nr. 4441 1|]2 modny, osiem 
dni idący sprężynowy zegar 
wahadłowy pół i całe godz. 
bijący, w ciemnym 75 cm. 
długim pudle z drzewa orze- 

chowego K 32 


Nr. 4442 112 z amerykańsk. 
14 dni idącym i bijącym wer- 
kie "BO. 


m K 35:50 


Bardzo mo ine 
prima wahadłowy zegar z 
ciężarkami 8 dni idący, bi- 
jący pół i całe godziny w do- 
brem, W wykonaniu Kor. 


p —, 67'— i wyżej. 
ENT za zaliczką lub 
przedpłatą, 


Bez ryzyka! Zamiana dozwolona lub zwrot pieniędzy! 


Główny katalog z przeszło 4000 odbitkami wysyła się 
każdemu na żądanie darmo i opłatnie. 


kie le trzy przedmioty są pięciokrotnie | cp ggg EED GEED GEED A GIO GO GE GB GND GND GO GK OE GO GD cB 


I Dobre aparaty fotograficzne | 
g wiecej warte aniżeli gdzie indziej. 
Bogaty katalog gł. 200 str. 
zawierający aparaty fotogra- 
ficzne od K 1:60 do K 600, 
wysyła się darmo. 
Aparaty błyskaw., automaty, 


"= nowości. Państw. i złotemi me- 
=— dalami prem. Używane instr. tanio. 


EU Asik. „Kamera“ Hirschberg Nr. 614 (Czechy). 


Jasne i wspaniałe białe bły- NA światło. 
szczące światło. Lepsze LE 0 Solidna i pojedyncza kon- 
i tańsze od każdego innego PILA Ua 3) to użytek 


oświetlenia, ponieważ */, litra 
zwykłej nafty wy- | 
starcza na 20 godzin 
świecenia 
Zupełnie bezpiecz- 
nie, eksplozya wy- 
kluczona i bezwonne. 


m į 
sigman e a | 
1 


& 


Używane w wielu publicz- ZZBJĘ EZ. 

nych i aa zakła- a a a A 
dach. ( p Mai = ) 

Przy większych zamówie- 4 eA j la 


niach dajemy specyalnie u- 


miarkowane ceny. N SĄ st 
Do nabycia przez: KITSON LIG 


Fabryka lamp naftowo- 
gazowych i żarowych. 


Nr. 19 


Karzełki nie istnieją tylko w bajce. 
Małe żwawe karzełki są pomocne każdej 
gospodyni, która używa Dra Oetkera 
proszku do pieczywa. Ma ona na 
każdym pakiecie Oetkera przepisy, jak 
sporządzać najlepsze leguminy, poświęcając 
kwadrans czasu tarciu i mieszaniu. W prze- 
ciągu dalszej pół godziny moze najpiękniej- 
sze ciasto i apetyczne leguminy na stół 
podać. Przy użyciu proszku do pieczywa 
Dra Oetkera nie potrzeba zostawiać ci.sto 
dla rośnięcia. Każde ciasto tak zrobione 
jest natychmiast gotowe do pieczenia. Cia- 
sto sporządzone według recept Dru Ortkera 
daje pulchne, apetyczne, smaczne leguminy, 
dlatego każda gospodyni używać powinna 
tylko proszku do pieczywa z marką ochr. 
„Jasna głowa“, gdyż ten jest pajiphszy, 


una OZ 


Księgarnia 
H. Altenberga 


we Lwowie. 


Szkoła i Biuro pisania i po- 
mnażania pism na maszyn. 


Heleny Pałuskiej, Kraków 


Szpitalna 17, parter, telef. 48/II. 


wykonuje wszelkie prace w ję- 

zyku polskim, francuskim i nie- 

mieckim po cenach umiarkowa- 
nych, szybko i bez błędów. 


| Koncesyonowana 


Przyjmuje w każdym 
czasie zdolnych 


agentów i agentki 


do rozprzedaży dzieł na raty. 


Kurs nauki pisania sposobem a- 

merykańskim na kilku najbardziej 

używanych system. maszyn ko- 
sztuje tylko 14 kor. 


I Wi 


Wiedeń, XIV. 


+ strukcya przez 
| jest bez wątpienia możliwym 
dla każdego. 


Prawdziwe tylko 
ò z marką ochronną 
„REGENT* 


stołowe, ścienne 
i wiszące lampy. 


Piękne niklowane wykonanie. 


CENA: 
mpa wisząca k 45— 
olowa lub ścienna  „ 40— 


HT T. z ogr. por. 


Holochergasse 
(Telefon 31.268). 


RUTYNOWANA 


NAUCZYCIELKA 


udziela lekcyi muzyki oraz 

języka franc. i niemieck. 

Zbiorowe lekcye języka trancusk. 

lub niemieckiego, od osoby K 3*— 

miesiecznis lekcye muzyki we- 
dług umowy. 


Kraków, ul. Filipa 22, I. p., lewo 


Pracownia sukien 
damskich i kostyn- 
mów angielskich 


Józefa RzeSZuła 


plac Matejki L, 5 


telefon 2566 
wykonuje wszelkie robo- 
ty w zakres krawiectwa 
damskiego wchodzące. — 
Dla W. P. Przejezdnych 
miara w jednym dniu, 

Specyalność firmy 
kostyumy angielskie. 


ioczne zajęcie 


Sposób sporządzania nowo 

wynalezionego dobrze 

płatmego przedmiotu 
dekoracyjnego wysyła 


Edwin Krauss 
| Kołomyja. 
za nadesłaniem 1 K 50 kal. 


W TUTKACH CYGARETOWYCH POD NAZWA 


„TEMIDA' 


poleca znana ze swych wyrobów fabryka. ea 


RUDOLFA HERLICZK: 


W KRAKOWIE. 


” 
nne . 
mę” 
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edyny w Krakowie, 
który posiada 
własny wyrób trumien 


GI GE GI GE O GM GG GO a ROCCA COCZED EEE" 
Mamy zaszczyt zawiador ić, że z dniem 


1-go listopada b. r. został otwarty 
w Rynku gł. pod L. 5 (obok firmy Braci Biiewskich) w Krakowie 


M a g a Z y a towarów  drobiazgowych 


i przyborów krawieckich 
polecają z gorącą prośbą o łaskawe poparcie 


OSTASZEWSKI i MAYER 


Opierając się na długoletniej praktyce zawodowej, jako 

współpracownicy we firmie Pp. Porębski i Zimler, upe- 

wniamy, że zaspokoić możemy najwybredniejsze wyma- 
gania naszych Szan. Odbiorców. 

ku m moasasasEDa0 0 DA © un amam n aa aaa NZOZ ad 


Bibułxi cygaretowe „Pobudka“ 


[d o | o w 
Taniej niż wszędzie 
sprzedaje obuwie pierwszorzędne 
w najnowszych fasonach po usta- 
lonych bardzo nizkich cenach 
NOWO OTWARTY MAGAZYN 


OBUWIA 


„AL-FA" 


Kraków, Starowiślna 6 


ræ- O niezwykłej taniości 
i dobroci towaru, proszę 
się przekonać bez przy- 
musu kupna, 


WYROBY KRAJOWE 
Rok założ. 


iw D. Beze “s 


Kraków, Sukiennice 11 — Zakopane, Krupówki 
WIELKI WYBOR KORALI. 


Nz: "b D u d“ B l d ki Wyroby rzeź- | Wiełki wybór 
manii tyczne. biene Zakopiań- 

=== l „UETWI EINOWSKIEJO || wiii wyse | nie" | ZABAWEK. 
są bardzo chwalone przez palaczy, bo posiadają dym chłodny i łagodny i mie wywo- oj 1 al Wyroby Krakowianki. 
łują przekrwienia krtani. — Niestety — jest jeszcze wielu, którzy knpują i przepła- zyjnej skórzane. | Laski 

cają liche bibułki obce i tak zwane paryskie (w Wiednia wyrabiane) zapominając, że s Wielki wybór i toporki. 
to jest ze szkodą i ujmą dla naszego przemysłu. — Nie wysyłajmy lekkomyślnie na- MOZAIKI J Kartki kores- 
szych pieniędzy w obce kraje, bo ich nie mamy za dużo, a nadto utrudniamy i opó- Prawdziwe torebek pondencyjne ilu- 


źniamy rozwój naszego przemysłu. — Wierzcie mym słowom, idźcie do trafiki kupić damskich. 


książeczkę „Pobudkłi Kełdewskiego* za 4 bal., celem przekonania sią o do- 
broci tejże. —-Zamiast t. zw. paryskich, Żądajcie bibułek cygaretowych „Derwid 
Bełdowskiego*, bo są wyborne. 


Fabryka tutek i bibułek cygaretowych 
M W. Bełdowskiego w Krakowie. 


Przy zakupnie bibułek, proszę dobrze uważać, czy jest 
RAZWa ebndka* i moje nazwisko „Bełdowski*. 
środkiem do 


99 Po | d usunięcia łu- 


pieżu z włosów u Panów. — Dwie flaszki 
Nr. I. i IL cena K 5':—, na prowincyę wy- 
syła za zaliczką. 


J. Hałatek w Krakowie, ul. Długa L. 4. 


granaty, strowane. 


1 kig. szarego dartego K 2—, lepszego K 2'40, pólbiałego l-a 
2'80, białego K 4.—, l-a miękk. jak puch K 6*—, najlepszego 
l-a K 7*—, 8*— i 9'60. Puch szary K8— 1 7*—, blały I-a K 10— 
Puch z piersi K 12'« od 6 kig. począwszy franko. 


Gotowa pościel 


z gęstego, czerwonego, niebieskiego, żółtego lub białego inletu 
(Nanking)' 1 pierzyna około 180 cm. dług. 120 cm. szer. wraz 
z 2 poduszkami, każda około 80 cm. dług. 60 cm. szer. dosta- 
tecznie napełniona nowem szarem, puszystem | trwałem pierzem 
K 16— półpuchem K 20'—, puchem K 24— Pojedyncze pie- 
rzyny K 10'—, 12—, 14'—, 16'—. Pojedyncze poduszki K 3—, 
3:50 1 4*—., Pierzyny wielk. 200X140 K 13'—, 15'—, 18.— 1 20'—. 
Poduszki wielk. 90X70 cm. K 4.50, 5*— i 5'50, Piernaty z naj- 
lepszej dymki 180X116 cm. K 13*— i 15*— przesyła od K 10 
Iranko za pobraniem lub za poprzedniem nadesłaniem gotówki 


m Max Berger, Deschenitx Nr. 190/4, Böhmerwald. 


Bez ryzyka, ponieważ wymiana dozwolona, lub zwrot pie- 
niędzy. Bogato ilustr. cenniki wszelkiej pościeli darmo. 


66 jest jedynym 


= 

Nowy skład artystycznych r p RSE A D 
obrazów, ram, przyborów REA E 
piśmiennych i szkolnych 


Eraka, Grodzka 60 
k ter B. 

w Krakowie, ul. Basztowa 19 sat 

obok szkoły Sztuk pięknych 


BIURO 
|otworzył JAN PAULLY 


pisania na maszynie i po- 
r mnażania 

i poleca: Obrazy religijne, narodowe, | przyjmuje wszelkie roboty 
rodzajowe, ręcznie malowane i repro- w jęzvkach: polskim, fran- 
dukcye sławnych malarzy. Wielki wy- ceuskim, niemieck. i ang. 
bór artystycznych pocztówek, przy- codziennie z wyjątkiem nie- 
borów szkolnych, pśmiennych i pa- 

miątek z Krakowa. 


dziel i świąt od 9 5 po po- 
Listwy na ramy w wielkim wyborze. 


bez tuby jest ostatecznym wy- 
nikiem 20-letnich doświadczeń. 
Aparat mały, zamknięty, daje 
świetną reprodukcyę, wyrównu- 
jącą wielkiej tubie. — Dźwięki 
narzędzi muzycznych i gardła 
ludzkiego oddaje czysto, głośno, 
wyraźnie i subtelnie. — Nowy 
system. — Rezultat zdumiewa- 
jący. Kałalogi aparatów i płyt darmo. 


Kraków, Plac Szczepański L. 2 (dom własny) 


SZKOŁA BUCHALTERYI 
M LAUBA 
egzaminow. nauczyciel 
Kraków, nl. Dietlowska 15, II p. 
przegotowuje do egzaminu w A- 
kademii handl. w Krakowie. we 
Wiedniu i we Lwowie. 
Moje kursa handlowe kształcą 
na zdolnych buchalterów i bu 
chalterki, wyuczając ich grun- 
townie buchalteryi pojed. i podw. 
ameryk., włosk, i t. d. rachunk. 
kup. i bank., korespondencyi i 
i stenoerafii. Otwiera także tani 
kurs zbiorowy, Lisiownie w jęz. 
polsk. i niem. SAMOUCZEK do 
języka niem. przez prof. L. Ja: 
worskiego i M. Lanba 
I. część 60 h, II. część K 1'— za 
peprzedn. nadesłanirm pieniędzy 
(w znaczkach poczt.) 


Broń i rowery 


na raty, części 
składowe b. tanio. 
Katalogi darmo. 


F. Duśek, broń, rowery maszyny 
do szycia. Qpoćno przy kolei pan- 
stwowej Nr. 2142 (Czechy). 


Górka, krawiec 
Kraków, Długa 18, tel. 3027 


Wykonywa zamówienia z powie- 
rzonych i tamże obranych ma- 
teryałów według najnowszej mo- 
dy oraz wyraogów i kombinacyi 
Wykończenie artystyczne w ter- 
minie. Dodatki najlepsze. 
Na prowincyę wysyłam próbki, 
modele i sposób brania miary. 
W miejscu na żądan. przybywam 


Ważne 


dla Panów i Pań! 


Plaster na nagniotki z gwa- 
rancyą wygubienia w ciągu 
tzech dni. Cena 1 Kor. 
Środek na ból zębów usuwa- 
jący natychmiast ból po ł K. 
Esencyę do wyrobu w domu 
rumu, wódek. perfum, wody 
kolońskiej i t. p poleca 
„ANTYSEPTYKA", Kraków 
Fach pocztowy 77. 
Oprócz powyższych poleca watę, 


opatrunki, pasy przepuklinowe i 
brzuszne, opaski dla kobief i t. p. 


Zakład gimnastyki rytmicznej 


Drowej S. Chwatowej 


pod kierunkiem prof. Maryi Wer- 
nickiej, ucz. |aques-Delcroze'a, 
byłej kierowniczki Zakładu gimn. 
rytm. w Warszawie. — Wpisy: 
ul. Graniczna 6, I piętro, od 4- 6. 
Tamże pokoje dla młodzieży, z u- 
trzymaniem lub bez. 


PATHEFON REFLEKS 


Nr. 46 


Zakład pogrzebowy „Concordia“ Jana Wolnego 


Telefon Nr. 331. 


ANCA ED 


Stanisława 
Tumidajowicza 


w Podgórzu, ul. Krakowska 7. 
Nr. telef. 2559. 


Konces. BIURO 
pośrednictwa posad I służby 


poleca wszelkie kalegorye oficya- 
listów prywatnych oraz służbę 
domową, gospodarczą, handlową, 
restauracyjną, hotelową it. p. 
Koncesyonowane 


Biuro kupna i sprzedaży 
ma do sprzedania: majątki ziem- 
skie, kamienice, lasy, parcele, za- 
kłady przemysłowe, handlowe etc. 


Agencya handlowa 
objęła generalne zastępstwo fa- 
bryki wyrobów gumowych „Ber- 
son“, „Palma“, wyrobów techni- 
cznych, bielizny impregnowanej 

i kauczukowej. | 
Zastępcy z poważnemi refe- 
rencyami poszukiwani. 


Im. I. J. Paderewskiego 
SEMINARYUM 


MUZYCZNE 


i pierwszy instytut 
rytmicznej gimnastyki 


metodą 
Jaques'a Dalcroze'a 


Kraków, Wiślna 4, I. p. 
Przedmioty naukowe: 
Rytmiczna gimnastyka, 
plastyka, taniec klasy- 
czny, solfeż, śpiew, gra 
na skrzypcach, fortepia- 
nie, harmonium, teorya 
muzyki. 
Wpisy codziennie 
od 10—12 i od 3—6. 


zey- Prosimy zażądać wzorów! 


Barchany, flanele, to- 


wary modne, wyprawy, 
płótna, damaszki, kanafas 
itd. wszystko nowości, które 
darmo wysyła dobrze znany 
, dom wysyłkowy 
J. V. Havliček i brat 
Podebrad (Czechy). 


Także wysyła się 1 pakiet 40 m. 
resztka letniego i zimowega, ma- 
teryały do prania, sortowanego 
szerokości i do 8 m. tylko za 18 
kor. opłacone za pobraniem. 


Kupno okazyjne! Bardzo tanio! 


IŻ gt 


/ 


łudniu Batorego 1, front, 
Przyjmuje wszelkie obrazy do oprawy. 


S. Grudziński i T. Berger 


parter na lewo, Frydowa 
Zlecenia uskutecznia szybko, tanio 
i dokładnie. — Z prowincyi możliwie 
odwrotną pocztą. 
yi = 


ZDZISŁAU 


Moczenfe pościel. 


Ochrona natychmiastowa ! Poda 
m | wieki płeć. Informacye zadarma 
6g. Pfaller, Nilrnberr 8,314 (Bay? 


Kr¿ków, ul. Szewska L. 22. — Telefon 305. 


l Nowo orwanry MAGAZYN OBUWI 


ZDANOWICZ 


KRAKÓW, UL. SZCZEPAŃSKA L. 7 —— TELEFON 516. 


poleca najlepszej jakości i trwałości 


ohuwie dzieciece, damskie I meskie. 


406%, KOTOENRWRWA WRESIEZOZ" 


Nr. 46 
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Że świata kobiecego. 


Nowy magazyn w Krakowie. 


Coraz bardziej postępujący rozwój naszego ku- 
piectwa przysparza coraz nowe specyalne gałęzie 
handlu, które zaspokajają coraz bardziej zwiększa- 
jące się zapotrzebowanie i bardzo wybredne gusta 


JI; M | A 


RNI DOSTAWCY: 


kupującej publiczności. Zwłaszcza panie, które prze- 
dewszystkiem z kupcami mają do czynienia, w miarę 
rozwoju wymagań mody, stają się wybredne i w po- 
szukiwaniu za coraz nowymi przejawami tego, co 
modne, domagają się, aby kupiectwo nasze specyali- 
zowało się coraz bardziej. - 

Owe dawne magazyny, gdzie kupiec prowadził 
tylko kilka lub kilkanaście artykułów, zmieniły się 
dzisiaj pod wpływem wymogów czasu w wielkie 
domy towarowe, które gromadzą w sobie szeregi 
specyalnych działów, każdy zaopatrzony w bardzo 
obtity i różnorodny wybór. Często zaś dla takich 
działów otwiera się osobne sklepy. Taka rozmaitość 
panuje dzisiaj w poszczególnych dziedzinach mody, 
że każda z nich wystarczy na zapełnienie dużego 
magazynu. 

Kraków w miarę, jak coraz bardziej zamienia 
się w ów. Wielki Kraków, o przeszło ż00 tysięcznej 
rzeszy mieszkańców, staje. się bardzo dobrem polem 
handlowem. To też powstają coraz nowe sklepy: 
które rywalizując zarówno między sobą, jak i z obcymi 
doborem towaru, podnoszą poziom naszego kupiectwa. 

W ostatnich dniach otwarty został w Rynku 
głównym w Krakowie, obok firmy Braci Bilewskich, 
magazyn towarów drobiazgowych i przyborów kra- 
wieckich, pod firmą Ostaszewski i Mayer. Obaj 
współwłaściciel nowego sklepu znani są jako dłu- 
goletni współpracownicy we firmie pp. Porębski 
i Zimler, odznaczają się też wielką rutyną i facho- 
wością swoich wiadomości. Nowy sklep czyni zadość 
bardzo odczuwanej. wśród pań potrzebie, aby w Kra- 
kowie istniała pierwszorzędna firma, która mogłaby 
zaopatrywać nasze panie w przybory krawieckie. 
Wiemy bowiem dobrze, że nie tylko materya zdobi 
suknię. Im lepsze dodatki, im większy wybór, im 
lepiej dobrane i zestawione, tem lepiej podnosi się 
efekt całości. Nowy magazyn zaopatrzony jest w wielki 


wybór wszelkich przedmiotów z tej dziedziny. Ceny' 


przystępne i uprzejmość gospodarzy zalecić go winny 
moim Qzytelniczkom. 


Żałoba. 


Jedyna dziedzina mody, która ulega bardzo ma- 
łym odmianom, jest żałoba. Czarny kolor, stale pa- 
nując, dopuszcza jedynie pewne odmiany fasonu lub 
jakości materyi. Wobec zaś niewielkiego pola, jakiem 


może moda tu operować, nie na wiele fantazya 
może sobie pozwolić. 

Kiedy w rodzinie wypadnie nosić żałobę, za- 
zwyczaj nigdy sama dama nie zajmuje się wyborem 
sukni i kapelusza. Pozostawia się to uznaniu mo- 
dniarki lub krawcowej, która wybiera sukno i fason 


Snknia wizytowa, przybrana koronkami, kapelusz 
zimowy z aksamitu. 


odpowiedni. Zazwyczaj nie wiele też jest odmian. 
W ostatnich czasach i na tem polu moda stara się 
zdobyć nowe kreacye. 

Jako ciężką żałobę nosi się w rodzinnem kole 
wyłącznie poważne materye czarne, nie ogranicza 
się ich jednak tyłko do odmian kaszmiru, ale używa 


się sukna, popeliny, grenadyny nawet aksamitu. 
Ten ostatni nosić można zwłaszcza w drugiej części 
żałobnego czasu. Jeśli nosi się żałobę po dalszym 
krewnym, dopuszczalne są także koronki, pro 
crepe. de Chine i t. d. | 

Fason sukien dobiera się poważny i elegdncki, 
a takie wybryki mody jak panier, odstające kołnie- 
rze Stuartowskie i głębokie wycięcia, albo wreszcie 
rozcinanie sukien z boku są nie dopuszczalne. 

Specyalną elegancyę wyglądu osiąga się przez 
przybranie sukien krepą. którą nawet używa się do 
robienia całych bluzek. Co do gatunku krepy i jej 
wytrzymałości, to trzeba pamiętać o jednej rzeczy. 
Licha krepa bardzo szybko rudzieje, mięknie, a tem 
samem wnet się niszczy. Natomiast krepa w dobrym 
gatunku nosi się doskonale. Trzeba więc trzymać 
się zasady, że „co najdroższe, to w tym wypadku 
najlepsze“. 

Na ulicę nosiły panie dawniej szale z czarnego 
kaszmiru i specyalny fason kapeluszy nie dostoso- 
wany zupełnie do wymogów mody, jednaki dla sta- 
rych jak i młodych. Najnowsze fasony kapeluszy 
żałobnych odstąpiły trochę od tej dawnej tradycyi. 
Robi się obecnie zgrabne formy aksamitne czarne, 
które przybiera się następnie krepą, grenadyą lub 
aksamitnymi kwiatami. Nosi się także duże fasony 
filcowe, z boku ku górze podwinięte z białym brze- 
giem, albo też przybrane fantazyą z piór. 

W każdym razie jednak fason żałobnego kape- 
lusza musi być dosyć prosty, aby umożliwiał przy- 
pięcie wełonn. W czasie pogrzebu i często na ulicę 
zasłania się twarz welonką z grenadiny, której brzeg 
obszyty jest krepą. Welon, który dowolnie można 


zapuszczać na twarz lub odrzucąć ku tyłowi, robis ` 


się dowolnej długości. Powinien jednak być tak sze- 
roki, aby osłaniał całą postać. 

Suknie wierzchnie, a więc płaszcze i paltoty, 
są dostosowane do wymagań bieżącego sezonu. 

Jako rzecz zupełnie naturalną uważać należy 
przepis, aby w czasie żałoby nosić czarne wszystkie 
drobiazgi toaletowe jak n. p. łańcuszek do zegarka, 
broszkę, rękawiczki, torebkę i t. p. 

W uzupełnieniu artykuliku dodam, że bogaty 
wybór kapeluszy posiada magazyn p. Sleczkowskiej 
przy ul. Sławkowskiej w Krakowie, który utrzy- 
muje na składzie wyłącznie modele francuskie, a nie 
wiedeńskie, jak mylnie podałam. 


W. 


S-ka oraz dywany, chodniki, koce, kołdry, fi- 

ranki, portyery, narzutki, kapy na łóżka 
TAPETY. 

Znana pracownia tapicersko-dekoracyjna 


BA milala "e — aa NIEMCZYNOWSKI i 


mieszkań gotowe i na 
zamówienie. 
Materye mebiowe poleca 


dawniej STANISŁAW stęż 
W KRAKOWIE, UL. SŁAWKOWSKA L. 6 


vis a vis Hotelu Saskiego 


-yes À | A i i i 
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JAJCMNILA FENIRA 


Druga część „Lekarza Cudotwórcy” 
Tłumaczyła MARYA SEGENY. 


Fakir w milczeniu potrząsnął głową. Oczywiście 
nie myślał się ruszyć. Adjutant stał niezdecydowany. 
Czyby naprawdę miał do czynienia z prawdziwym 
pustelnikiem, z jednym z tych świętych, których 
nawet władze angielskie szanują, bo otoczeni są 
przez Hindusów najwyższą czcią i podziwem. 

W jinstrukcyach miał nakazane przytrzymać każ- 
dego podejrzanego włóczęgę, lub podróżującego mo- 
gącego krążyć po kraju w celach politycznych lecz 
nie świętego pustelnika, oderwanego od Świata i dą- 
żącego w stauie zupełnego znieczulenia zmysłów do 
Nirwany .. 

Rząd ungielski każe surowo buntowników, lecz 
umie uszanować religię i znaną mądrość indyjską. 
Adjutant chciał więc siy cofnąć i poszukać noclegu 
bezpiecznego na oddalonej skale, ale sierżant, wi- 
docznie bardzo ostrożny 1 przebiegły już od chwili 
odłączył się od towarzyszów i troskliwie przeszu- 
kiwał wszystkie zakątki i nagle wydał lekki okrzyk 
zdziwienia i zgrozy. Czyżby to znowu była halucy- 
nacya? Czy naprawdę tam coś poruszyło się pod 
murami? Pochylił się i wyjrzał przez otwór znaj- 
dujący się w ścianie 1 nagle ujrzał w załomie gru- 
zów 1 kamieni, znajdujących się pod budowlą, kilka 
dość dużych pakunków. 

— On! oh! — zawołał Boby — co ty tu ukry- 
wasz fakirze ? 

— Nie dotykaj tego nieszczęsny — zabrzmiał 
potężny głos pustelnika. — Ręce twoje nieczyste, 
niegodne są dotykać tych świętych ksiąg naszych! 

Na rozkaz adjutanta, stary sierżant niechętnie 
porzucił punkt obserwacyjny, ale powrócił trzyma- 
jąc w rękach zwój manuskryptów. 

— Zostaw to! — rozkazał Tom Perkins. 

Ale zaledwie wymówił te słowa, gdy pod wpły- 
wem ogarniającej go ciekawości, rzucił Się na pa- 
piery, między którymi niespodziewanie dostrzegł 
świstek, który nie mógł mieć mie wspólnego z sta- 
remi księgami Świętych Hindusów. Była to część 
dziennika, wydawanego w Kalkucie a którego jeden 
egzemplarz został nadesłany do fortu jako dowód, 
świadczący o przestępstwach ich posiadaczy. Dzien- 
nik ten zawierał płomienny artykuł agitatora Sandiala, 
który wzywał Hindusów do orężnej walki z Angli- 
kam i to w imieniu najświętszych zasad plemienia 
Vedas. 

Wznosząc tryumfalnie świstek, adjutant zwrócił 
się do fakira.: 

— Nędzny kłamco! Powiadasz, że od kilku mie- 
sięcy nie miałeś styczności ze światem ! Chyba z nieba 
ta poczta ci mie spadła! Ten dziennik nosi uajśwież- 
szą datę | 

Fakir w milczeniu wpatrywał się w niebo. 

— Nie jesteś pustelmkiem — mówił dalej Tom 
Perkins głosem poważnym 1 majestatycznym. Jesteś 
rewolucyonistą i niebezpiecznym konspiratorem ! Zda- 
jesz się być dobrze powiadonionym o wszystkiem, 
co się wokoło ciebie odgrywa! I zapewne tutaj 
w twojem pustkowiu gromadzą się ci zbrodniarze 
po nowe rozkazy! No, dalej, mów zaraz, gdzie re- 
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szta towarzyszów! Nie? Nie chcesz mówić? Po- 
ardzasz nami? Zobaczymy ! 

Adjutant nie potrzebował już teraz wydawać 
rozkazów ; energia jego zastępowała je. Zołnierze 
na czele z sierżantem, porwali już fakira i usiłowali 
go z trudem oderwać od kamienia, na którym sie- 
dział, jakby przygwożdżony. Ale napróżno chcieli 
zgiąć jego wyciągniętą rękę. Sterczała ona dalej nie- 
ruchoma i skamieniała. 

— Dalej, w drogę! — zawołał adjutant. 

Weszli do świątyni; Tom Perkins szedł przo- 
dem, by zbadać bezpieczeństwo miejsca, poczem po- 
wrócił do swoich ludzi, niosących tryumfalnie na ra- 
mionach świętego pustelnika. Dwóch żołnierzy, po- 
zostawionych na straży, zbliżyło się również, tak, 
że teraz główne wejście do świątyni zostało nie 
strzeżone. Cala patrol koncentrowała się w środku 
świątyni. 

Nagle fakir stał się:tak ciężkim, że ramiona nio- 
sących go żołnierzy, ugięły się ku ziemi. 

— (hcesz się widocznie zapoznać z tym cac- 
kiem! — zawołał Tom Perkins, przykładając mu 
lufę rewolweru do skroni, 

Zołnierze upuścili na chwilę fakira na ziemię; 
pustelnik siedział, z nogami podwiniętemi pod sie- 
bie, lewą ręką zawsze wspartą na biodra, a prawą 
wyciągniętą w górę. 

— Trzeba go związać i nieść jak barana — 
oświadczył stary sierżant. 

Zołnierz, któremu przypadło w udziale skrępo- 
wanie fakira, zajął się rozplątywaniem sznura i pod- 
czas przeciągu dwudziestu sekund pustelnika pozo- 
stawiono w spokoju. Ujrzeli wtedy, jak tenże poru- 
szył się naprzód, nie podnosząc się wcale, jakby 
pchany magnetyczną siłą. 

Patrol patrzała zdumiona, nie mogąc sobie zdać 
sprawy z tego dziwnego zjawiska. Może fakir za- 
myślał uciec? Ale rewolwery żołnierzy strzegły go 
dostatecznie. Nagle ramię pustelnika poczęło wy- 
dłużać się niepomiernie i wzrastać... zakrzywione 
paznogcie wyprostowały się i uczepiły liny, zwie- 
szającej się z marmurowego słupa. I fakir uniósł się 
szybko w powietrze. Gruchnęło dwanaście strzałów, 
ale żaden z nich nie dotknął ofiary. Może Anglicy 
pod wpływem przerażenia i zdumienia nie mierzyli 
celnie? Fakir tymczasem uniósł się na szczyt wiel- 
kiej kamiennej kolumny i stamtąd wydał dziwny, 
gardłowy okrzyk. I w tej samej chwili rozległ się 
stłumiony odgłos. Olbrzymie bramy, stojące na straży 
sanctuarium, zamknęły się nagle, podczas gdy na 
zrębach murów ukazały się ciemne sylwetki i ró- 
wiocześnie posypał się grad strzał, pocisków i szty- 
letów. 

— W [Imieniu Króla — usiłował protestować 
Tom Perkins. 

Ostry nóż, rzucony z odległości kilkunastu me- 
trów, wbił się w gardło nieszczęśliwego adjutanta, 
który runął zemdlony na ziemię. U stóp jego leżał 
już bezwładny sierżant, kilku żołnierzy broniło się 
jeszcze dzielnie, strzelając w popłochu przed siebie. 
Nowy grad pocisków ubezwładnił ich także. W prze- 
ciągu minuty z całej patroli nie pozostał ani jeden 
człowiek przy życiu. 

Wtedy fakir wyprostował się i wznosząc ramiona 
dziękczynnym ruchem ku niebu. zawołał: 

— Oh! Siwo! W ten to sposób ginąć powinni 
wszyscy twoi wrogowie! 

Po chwili otworzyły się bramy świątyni. Wpadli 
zwycięzcy Hindusi i z radosnymi okrzykami, zatrzy- 
mywali się nad każdym Anglikiem; jeżeli który 
z nich oddychał jeszcze, uderzenie sztyletu skrócało 
jego męki. 
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Pustelnik teraz zszedł z kolumny, wyszedł ze 
świątyni i wyjrzał poza ostatnie mury. 

— Niema nikogo — oznajmił, powracając do 
towarzyszów. 

— Jednakże — zauważył jeden z Hindusów — 
echo strzałów musiało roznieść się po górach i zwa- 
bić drugą patrolę tych Anglików. 

— Jedna już tu była — odpowiedział fakir — 
stanęła w odległości sześćdziesięciu mil i oddaliła 
się. Dostrzegłem kaski angielskich żołnierzy. Gdyby 
nawet powróciła, dzieli ich od nas wielka przestrzeń, 
a nam wystarczy jedna godzina czasu do usunięcia 
wszystkich śladów walki. 

— Gdziekolwiek zaciągnie się trupów, i pomimo 
kręcących się w okolicy dzikich zwierząt, szkielety 
na powierzchni ziemi pozostaną. 

— Słowa twoje za szybko z ust wybiegają — 
rzekł fakir do młodego Hindusa, który uczynił po- 
wyższą uwagę. Podszedł do głównego ołtarza, od- 
sunął nogą wielki kamień i rzekł: 

— Słuchaj I... 

Szum rwącej wody rozległ się pod sklepieniem 
świątyni. 

-- Woda tu płynąca — objaśniał fakir dwa dni 
toczyć się musi, zanim ujrzy światło dzienne. Robi- 
łem doświadczenie. Lekki jakiś przedmiot, tu rzucony, 
dopiero trzeciego dnia okazać się może oczom ludz- 
kim. Trupy, które tu wrzucimy, albo na zawsze 
przepadną w tych głębinach, albo dopiero po kilku 
tygodniach, porwane wirem, odkryte być mogą. 
A ponieważ nikt nie wie, skąd płyną te wody. nie 
dowie się nikt i nigdy, kto ukarał tych cudzoziem- 
ców... Przepadną, oto wszystko! A lud nasz tylko 
wiedzieć będzie, że Siwa pomścił swoje krzywdy! 
A teraz do roboty! bracia! 

I podczas gdy młodzi, musieli się zająć nędzną 
czynnością dotykania nieczystych ciał wrogów i strą- 
cić je w otchłań, stary fakir szedł ukorzyć się przed 
posągiem strasznego boga... 

— A teraz bracia możemy radzić w spokoju! 

Pustelnik wyrzekł te słowa o północy po dro- 
biazgowem obejrzeniu ruin, pośród zebranego, zgro- 
madzenia, które w srebrnych blaskach księżyca, czy- 
niło wrażeń widm fantastycznych. 

Było to zebranie braminów, udrapowanych w białe 
szaty, które nabierały w nocnem tem oświetleniu 
niebieskawych odcieni i fakirów, podobnych do wy- 
schłych szkieletów. Zazwyczaj bramini i fakirzy nie 
jednoczyli się, lecz dziś połączył ich wspólny cel 
polityczny. Patryotyzm ! 

— Czy pewnym jesteś Faliku, że znajdujemy 
się w bezpiecznem schronieniu? — zapytał najstar- 
szy z braminów — bo moglibyśmy jeszcze dalej 
posunąć się w góry, dojść nawet do szczytów Hi- 
malaja, by módz myśleć spokojnie o przyszłości 
Indyl. 

— Oczy moje oddawna już przywykły do świa- 
tła nocnego — odparł Falik. — Noc tylko jest pełna 
zdrad dla zwykłych śmiertelników. Możemy mówić. 
bo w okolicy nie widzę śladu ludzkiej istoty. 

— Czy pomimo jednak tej pewności, rozmieści- 
łeś warty ? 

— W obrębie dziesięciu godzin drogi, bracia 
nasi czuwają. W razie mojej pomyłki, na najlżejszy 
alarm nadbiegną, a pokazałam wam, jak można do- 
skonale ukryć się w tych ruinach. Czyż nie przy- 
ciągnąłem tu, podstępnie, nieostrożną patrol. która 
zamierzała pochwycić którego z nas? l 

— A więc módłmy się bracie —,wyrzeklgpo- 
ważny starzec. e r. 

I blisko godzinę, ludzie ci, którzyźtrawili swoje 


Biomalz 


jest najprzedniejszy, najsmakowitszy i przytem tani spożywczy 


i wzmacniający środek dla wszystkich, którzy wzmocnienia 
i orzeźwienia potrzebują. — W Niemczech najbardziej ulu- 
biony i rozszerzony z wszystkich środków wzmacniających. 
Puszka K 1-30 i 2:50 do nabycia w aptekach i drogueryach. 
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Życie na dążeniu do doskonałości i świętości — 
wielbili gorąco Brahmę Visznu i Siwę, a w szcze- 
gólności Siwa, strasznego boga o piężiu twarzach. 
Bożek ten posiadał cztery ramiona, jedno oko i pół- 
siężyc na każdem czole, a okryty był symboliczną 
Skórą tygrysa indyjskiego, który miał pożreć wszyst- 
kich Anglików. 

Starzec otworzył posiedzenie temi słowy: 

— Ponieważ, jesteśmy zmuszeni, chcąc radzić 
0 kraju naszym i religii, ukrywać się przed cie- 
mięzcą pod tem niebem, które przecież jest ńaszą. 
własnością, wezwałem was bracia do ruin tejświą- 
tyni, w której przebywał ongi zwycięzca, a przed 
którym drżał każdy cudzoziemiec. Posłuchacie ra- 
portu Sandrala, przybywającego z Europy. Dłuższy 
Czas żył on w Anglii, gdzie wychował go ojciec 
w nadziei, że powróci stamtąd potężniejszy, bo sta- 
nie się przyjacielem Anglików. Sandral jednakowoż 
4 głębokich nauk u wrogów, zaczerpnął tylko nie- 
hawiść i pogardę wszystkiego, co nie jest świętą 
naszą ztemią. Mów Sandralu. 

Powstał człowiek niewiełkiego wzrostu, nadzwy- 
Czajnie chudy i nerwowy i postąpił ku staremu ka- 
płanowi. Szmer przebiegł otoczenie, bo Sandral był 
bohaterem, który zwycięsko wałczył w prasie, prze- 
tw wrogom, rozsyłając rewolucyonistyczne arty- 
kuły i odezwy. Obznajomił on lud indyjski ze spo- 
Sobem, jakim walczyli w Europie buntownicy prze- 
lw ciemiężeom, a skutek tych rewelacyi był taki, 
że na głowę Sandrala wice-król Indyi nałożył zna- 
czną cenę. Można więc być zbrodniarzem w oczach 
Anglików, a budzić podziw i cześć u swoich. Je- 
nakże i w tej partyi religijnej, jak zresztą i po 
całych Indyach, była część „umiarkowanych*, któ- 
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rzy odrzucali, „akcye krańcowe* jak sztylet, rewol- 
wer i bomby. „4 

Palik, pustelnik, którego poniekąd dziełem była 
ta organizacya i zebranie na jego gruncie, bo on jeden 
tylko zamieszkiwał ruiny — nie brał teraz czynnego 
udziału w obradach, lecz słuchał uważnie słów mło- 
dego postępowego Hindusa, który marzył o uwol- 
nieniu swojego kraju przez krew i pożogę. 

— O Kali, bogini matko! — zawołał Sandral — 
niechaj z woli twojej popłyną rzeki krwi dla zato- 
pienia szatanów! — Poczem wzniósł ręce ku niebu 
modlił się chwilę i rzekł: 

— Posłuchajcie, o bracia, spowiedzi tego, któ- 
rego chciano spodlić! Ojciec mój był bogatym kup- 
cem, któremu słabość umysłu należy wybaczyć, al- 
bowiem od wielu lat przodkowie jego czerpali bo- 
gactwa i znaczenie w przyjaźni Anglików. Wycho- 
wany był w Kalkucie i dość łatwo zdołano wpoić 
w niego przekonanie i tę głupią teoryę, że my na- 
leżymy do państwa znienawidzonego, tak, jak nie- 
gdyś wszelkie cywilizowane narody stanowiły zwią- 
zek państwa romańskiego. Byłem jako dziecko jesz- 
cze karmiony tą fałszywą prawdą ; czułem się nawet 
szczęśliwy, gdy ojciec mój wysłał mnie do Anglii, 
aby mnie tam przemienić na prawowitego Anglika... 
Ale tam dopiero, w Anglii poznałem prowdę wła- 
ściwą, choć nikt mi jej nie wskazał i nie postarał 
zniszczyć zasłony, którą nosiłem na oczach! Wy- 
starczyło mi uczyć się i porównywać! Przedewszyst- 
kiem ujrzałem dwie cyfry, wyjawione w księgach 
naszych ciemięzców. Anglia cała posiada zaledwie 
czterdzieści milionów łudzi, podczas gdy kraj nasz 
ma ich przeszło trzysta! A przecież my ulegamy 


a nędznikom i złodziejom! Terorem śmią nam 


rozkazywać, wywyższać się i narzucać swoją wie- 


Zi 


dzę, literaturę i religię! Ich literatura? Czy nie 
wzięła ona początku, tak jak ich religia, w naszych 
księgach świętych? z tą tylko różnicą, że religią 
swoją osłaniają się jak płaszczem, poza którym ukry- 
wają swoje słabości... podczas gdy my do dnia dzi- 
siejszego zachowaliśmy czystą wiarę naszych przod- 
ków! Ich wiedza? Czy nie czerpali jej również z na- 
szych ksiąg starych? A jeżeli my posługujemy się 
nią dla dobra naszych braci, to najpiękniejszym re- 
zultatem wiedzy Europejczyków jest mord i wojna! 
Oto, co uczynili z wielkiemi ideami, wyszłemi z In- 
dyi! I mają bezczelność twierdzić, iż wyżsi są od 
nas? utrzymywać, że jesteś narodem niższym, stwo- 
rzonym do niewolnictwa! A jednak umieją głosić 
równość wszelkich istot ludzkich! Czy my Hindusi 
nie jesteśmy ludźmi? Lecz to, co prawdą jest nad 
brzegami Tamizy, kłamstwem jest nad Gangesem! 
My możemy w Anglii być wolnymi ludźmi! Tu 
w Indyach, u nas, jesteśmy niewolnikami! Czy dłu- 
żej na taki stan rzeczy pozwalać będziemy? Bóg 
nie nadał niezniszczalnych praw cudzoziemcom nad 
nami. Wznieśmy się więc ponad przekonania, któ- 
remi chcą nas zwalczyć! Oto, moi bracia, rezultat, 
jaki osiągnął młody Hindus z wychowania odebra- 
nego w Anglii! I dlatego, daleki od przyjęcia sta- 
nowiska, ofiarowanego mnie przez rząd, pospieszy- 
łem do was. Chcę odkupić bezwiedną winę mojego 
ojca i przodków, rozdzielając między ubogich, wdowy 
i sieroty wszystkie bogactwa, które tamci uzbierali! 
Nie bierzcie słowa jako dowód zarozumiałości. Staję 
przed wami, jak przed sędziami. Chciałem, abyście 
mnie dobrze poznać mogli. Pieniądze, tak źle nabyte 
w usługach Anglii, palą moje ręce! 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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czekolady 
i cukrów 


Dyplomy. 


w, W społeczeństwie od dawna przyjął się zwyczaj, że gminy, sto- 
| Uzyszenia lub pewne sfery społeczne obdarowują w dowód uznania 
w Mtnych ludzi odznaczeniami w formie dyplomów honorowych. Zwy- 
J ten jest bardzo stary i sięga jeszcze zamierzchłej przeszłości. Już 
Starożytności nadawane były za pomocą dyplomów, : odznaczenia lub 
q Owizny. Był to z początku przywilej panujących, lub też wysokich 
ly ojników. Zwykle nadawano także w ten kposób przywileje miastom 
rajom całym. 

Dyplomy w starożytności miały jednak jeszcze inne znaczenie. 
ły one dypłomacyi politycznej jako akta, przy pomocy których 
zawierano umowy polityczne lub 
wyrażano opinię. Następnie zaś u- 
żywanie dyplomów stawało się co- 
raz bardziej powszechne. 

W najnowszych czasach dy- 
plomy stały się powszechnie uży: 
waną formą odznaczeń, jaką posłu- 
gują się ogólnie. Każde stowarzy- 
szenie dyplomami odznacza swych 
członków honorowych, miasta swych 
zasłużonych obywateli. 

Jedynie jedna rzecz przetrwała 
całe wieki i nie zmieniła się. Jest 
to zewnętrzna forma dyplomów. 
Bardzo ozdobna, owoc nieraz dłu- 
gich mozołów i pracy, już swoim 
zewnętrznym wyglądem wyrażać ma 
myśl, że treść, jaką zawiera dy- 
plom, jest honorem, jest uczcze- 
niem zasług lub zachętą do peł- 
p. za nienia ich i zdobywania. Tak jak 
ip Miej, także i dzisiaj, są takie dyplomy zespołem pracy artystycznej 
F "Unsztu inuoligatorskiego. 

Wśród krakowskich pracowni introligatorskich odznacza się prze- 

 leknem wykonywaniem dyplomów Zakład galanteryjno- 

u oligatorski Roberta Jahody mieszczący się przy 
Cy Gołębiej L. 5 w Krakowie. 


W dzisiejszym numerze podajemy illustracyę teki na dyplom 

gn SOWY dla Tzraelickiej gminy wyznaniowej w Bochni. Wykonana 

o jest w juchcie rosyjskim i ozdobiona ornamentyką wyzłacaną i zło- 

) 4 ręcznie według układu artysty p. St. Fabijańskiego. Monogram 

gł ku renesansowym harmonizuje się z całością kompozycyi, przed- 
Wiającej się nadzwyczaj poważnie. 
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A. PIASECKI, KRAKOW 


g względem jakości i taniości bez konkurencyi towa- 


| Wspaniały świąteczny illustrow. katalog | 


Motory i 
lokomobile 
na rope 
surowa 


LINA 


najtańsza siła popędowa 
dla gospodarstwa rolnego i przemysłu 


Koszta materyału opałowego licząc od godziny i HP od 1 hałerza począwszy. 
Niebezpieczeństwo wybuchu wykluczone. Niema kontroli władz 
skarbowych. Nieznaczne zapotrzebowanie wody. 

Setki zadawalających maszyn w użyciu. — Cenniki i kosztorysy darmo. 
Najtańsza fabryka specralna monarchii dla dwutaktowych motorów ropnych. 
Tow. komandytowe Bachrich & Co., fabryka maszyn, Wiedeń, XIX/G 


Heiligenstadterstrasse Nr. 83. Proszę żądać polskiego prospektu Nr. 701. 
Korespondencya w języku polskim. 


WARGLE znakomite marki 
(BR) w oryginalnych zagreje- 
strowanych skrzynkach po 


dla kupującej Publiczności jest nasz wybór pod 


rów na święta. Ceny naszych zbiorowych towarów 
zapasowych są nadzwyczajnie zredukowane, przez co 


N jest rzadką i wygodną 
nasza_Świąleczna Dkazya sposobnością kupua, Zą- 


dajcie możliwie jak najwcześniej naszą 


Dkózyjną kolekcję próbek 


z znacznie zredukowanemi cenami świątecznemi, jak również 


150 sztuk, poleca Dom handlowy 
i fabryka serów Braci Rolnickich, 
Kraków, Wielopole 7|H. Cenniki 


z setkami odbitek wszel*ich możliwych pada- darmo i opłatnie. 


runków i artyk. potrzebnych, zabawek, ozdób 
na drzewka ete. Wysyłka zupełnie darmo. 


poleca się życzli- 
wemu poparciu 
P.T. Publiczności 


Księgarnia $. A. Krzyżanowskiego 


w Krakowie. 


poleca dzieła pedagogiczne Reus- 
snera do bardzo prędkiej i naj- 
łatwiejszej nauki Obcych Jązyków 
w szkole i 
bo bez nauczyciela, z objaśnie- 
niem wymowy i kluczem p. t.: 


w domu, bezpłatnie, 


AMOUCZEK 


Polsko- Niemiecki 
kurs I-szy K 2'40, kurs 
II-gi K 4:80 

Polsko-Francuski 
kurs I-szy K 3:60, kurs 
II-gi K 9:60 

Polsko - Angielski 
kurs I szy K 2:30, kurs 
II-gi K 3:60 

Polsko - Rosyjski 
kurs I-szy K 420, kurs 
II-gi K 5:40. 


Bezplatne zeszyty wysyła księ- 
garnia po nadesł. 151 


na porto. 


KRAKÓW. ol.Dieflowska 1.63 
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Wielki magazyn „Au Prix Fixe“ 


Wiedeń I, Graben 157. Wchód: Habsburgerg. I 


Strusie pióra 

à (wprost od fabrykanta) 
\ raji. afrykańskie strusie 
pióra z gwarancyą 

M, długość szer. 

jca 35cm. 15cm. K 4-5 


„ 12—16 
zę! — 
Plenreusy od K 15 dą K80 
(według jakości). 


Katalog darmo! $. Hayek, magazyn piór 
Wiedeń XIV. Sechshanserstrasse 11—B. 


a 4ó6NNA+ 6.4 


n i „ 12 = " 


. 
I-a Solingen brzytwy 
kute z*iajlepszej angielskiej 
srebr. stali, ręcznie o- 
stowego użytku. Każda brzy- 
twa bywa dostarczona w etui 
Nr. 8701. Czarna poler. okł. 1/4 wklęsła 5I8 szer. z etui K 1°70 
i 12 18 -2 
ma SULEE aA n a EA iao 3O SE, 3 T860 
Najlepsza brzytwa „Gracioza“, dla Panów frgzyerów specyal- 
nie polecana. Marka ochronna: Tylko z moją firmą do nabycia 
Bez ryzyka! Zamiana dozwolona lub zwrot pieniądzy. 
Wysyła za zaliczką lnb po otrzymaniu należyt. e. k. nadw. dost. 
Hanns Konrad, dom wysyłk. w Briix Nr. 5384 (Czechy) 


strzone na włos obciąg- 
nięte,' gotowe do patychmia- 
4 n a "” LJ "” kad 
2 8i03. > z UBIKCI044 2) wg | Sio k 
Nr. 22. Z.ezarn. polit, trzonk., ostrze 4j8 szer, 1 4 wkłęsłe K 2— 
Nr. 26, -4 R j 
Katalogu główny z 4600 rycinami wysyłam każdema na żą- 
danie darmo i opłacony. 
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H Bilety wizytowe. Szarada. 
Zagadki do nagrody. S, Ułożył Barthrihari, Nowy Sącz. 


Ułożył Trzyprztycki, Nowy Sącz. 


Trójkąt magiczny. Z liter na biletach ułożyć zawód, ewentualnie godność po- Pierwsza-trzecia, ptak złośliwy 
Ułożył Z. Szymanek, Nowy Sącz. szczególnych osób. Chętnie czyha nań myśliwy, 
> - : ME Lr ; Drngich dużo jest na świecie, 

Kwadraty i kreski zastąpić odpowiedniemi literami, aby TATAR Bez niej ciężkie nieraz życie, i 
powstały wyrazy o podanem znaczeniu. Pierwszy rząd pio- Całości, powiem nareszcie, ; 
nowy i poziomy utworzą nazwisko słynnego matematyka i fizyka Pełno w każdem większem mieście. 
włoskiego. NATAN A. LIS 

EPEFEPESNSENELEWENE Zadanie do przestawienia. 
O = =—— 8 Z == Ułożył Z Szymanek, Nowy Sącz. 

D = — — — — — — MIME Z podanych liter ułożyć znane polskie przysłowie: 

Dh = ER © = Krajobrazy Michasia ©. Juchami żyję, dyska, M 
iP E Z jęki. | 
mac A spa P. S. U. RYBACKI 
O = a | 
OD. — = 4 Ą 
ES — n „2 AE | H ł 
o AE sie El RS j 4 = R pah ») z n << i 2 

Znaczenie wyrazów: 1. Szukany wyraz. 2. Grający na m ! A RELA 
pewnym instrumencie. 3. Jarzyna. 4. Żaba. 5. Naczynie ku- re 
chenne. 6. Instrument muzyczny. 7. Urzędnik rzymski. 8 Ryba. | ROMAN OG x | 
9. Znak muzyczny. 10. Samogłoska, | 7 

Zadanie do przestawienia. ESFE | | Lo LMS" WWIE 


Ułożyła Seminarzystka, Nowy Sącz. 


Z podanych liter ułożyć znane polskie przysłowie: 
Zdzisławie! Retur rakiety. Zakonnik M. Gut ARGUS RYZA 


umarł. | 
Łamigłówka kwadratowa. | | 


Ułożył Z. Szymanek, Nowy Sącz. 


Kwadraty i kreski zastąpić literami, aby powstały wyrazy 
o podanem znaczeniu. Pierwszy rząd pionowy, czytany z góry 
na dół, utworzy nazwisko polskiego komedyopisarza, końcowy, 


z dołu do góry, tytuł jego dzieła. ROMAN A. Ł. KRIDT 
0----Uu 
D----0 
0 ==- -0 
z "ies, 7403 Z Przysłowiówka. m 
AE pa = wej I[EIETETETEIE 
e DRZE JJ = 


Kreski zastapić odpowiedniemi spółgłoskami, by powstało 

Znaczenie wyrazów: 1. Jarzyna. 2. Imię męskie. 3. Wy- Znane przysłowie: Za dobre rozwiązanie wszystkich powyższych zagadek PA 
datek. 4. Dokument urzędowy. 5. Uczony francuski. 6. Miej- — e — — —y — a — — y — — 0 — — ie —, — znacza Redakcya do rozlosowania: Humor w literaturz 
scowość w Królestwie Polskiem. i — —u—i——0—a—-, europejskiej. 
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Bi h l k 66 Prowadzi i zakłada księgi we wszelkich przedsiębiorstwach. Sporządza i sprawdza bilan 
IUro buc al teryjne „Hermes ręcząc za dyskrecyę. Wyucza każdego w krótkim czasie buchalteryi pojedynczej i podwoi 
n r : składanej w c. k. Akademii handlowej w Krakowie lub we Lwowie. Prowadzi biuro ps% 
Jana Pilcha w Krakowie, Plac Matejki 5. Telefon 2566. na maszynach różnych systemów. Ceny niskie. Liczne listy dziękczynne i polecające: 
== Opłata za kurs buchalteryi, stonografii wraz z nauką pisania na maszynach wynosi Koron 100. "| 


SIŁA! PIĘKNOŚĆ! 


fTRzadka sposobność dia każdego!! 
Wysyłam w celu niebyw reklamy po własnych kosztach 5000 szt. 


Szkoła rachunkowości państwowej i buchalteryi 


HENRYKA GOTTLIEBA r 
w Krakowie, przy ul. Wietlowskiej L., 68, Telef. 1137 

obejmuje kursa: >. | s 
a) do egzaminu z rachunkowości państwowej, zdawanego w c. k. Namiestnietwie 
we Lwowie, b) do egzaminu z buchalteryi pojed. i podwójnej, oraz z korespon- 
dencyi handlowej, stenografii i kaligrafii, zdawanego w Akademii handlowej we 
Lwowie lub Wiedniu. Udziela się również nauki pisania na maszynach wszel- 
kich systemów. Celem umożliwienia korzystania z nauki kandydatkom i kan- 
dydatom zamieszkałym na prowincyi, udziela się również nauki listowne 
tak w języku polskim jak i w niemieckim. — Ręczy się za sumienne 
przygotowanie i pomyślny wynik. — Wpisy na powyższe kursa przyjmuje 
codziennie od 10—12 przed połudn. i od 8 6 po południu, kierownik szkoły: 


Henryk Gettlieb, 
NIRIRIE 
lm) 


15 minut , 15 minut E 
dziennie i dziennie 


Pracownia sukien i kostyumów damskich 


Jana Kalafarskiego 


przeniesioną została do dawnego mieszkania 


przy ul. Szewskiej 12 w Krakowie. 


Wykonuje nadal jak dotąd z całą starannością 
Dla Panów, Pau ı dzieci jaku trway 1 najuuszy Środek do po- || szykiem, według co miesiąc nowych angiel- 


IMIBIEJZIWIEIELININI 
rj 
e o e skich i francuskich zurnali: POEST S 


cd 
deń, il. LE j i i qostyumy,"żakiety, płaszcze, wierzchy do futer, oraz | um B I AN A“ 
Wie en, UJ „ Bennog. 12. 3-50 Wys. poczt. Matth Tadia || "szeiio-suknio i bluzki po cenach b. przystępnych. A T 
E su > 
j | | na rok 1914 


æ już wyszedł i jest do nabycia we wszystkich 

trafikach i księgarniach. 

[= 

ER Nabywać go też można wprost w Administracyi „Bociana“, Kraków XV. 
Przesyłki uskutecznia się odwrotnie za zaliczką lub nadesłaniem nale- 

EM żytości z góry, za egzemplarz 1 kor. — (50 kop.), na porto 10 hal., 


za lub 35 hal. na porto rekomendowane. Za przesyłki nie rekomendowane 
Administracya nie odpowiada. 


W Królestwie Polskiem do nabycia w Biurze dzienników 
i ogłoszeń G. Unger. Warszawa, Aleje Jerozolimskie 78. 


BIWIEINIWIWIEJZIZIZIZIWIWI KH 
NOWOCZESNY = ZOSTAŁ OTWARTY 
HOTE L C ITY“ urządzony według najnowszego stylu i hygieny 

99 402 elegancko nizńdaśnsti Pawa Geene brean zimna i ciepie 


K r $ woda oraz telefon w każdym pokoju. — Łazienka na miejscu. — Winda osobowe 
aków, ul. Grer tr udy L. 29 i ciężarowa. — Kawiarnia i Restauracya. — Ceny przystępne. 


Najnowszy patent. wzmacniacz muszkułów | 
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© UŻYWAJĄ TYLKO 


MYDŁA PRZETŁUSZCZONE. 
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LZ] 
PERFUMY, KREMY, MYDŁA, PUDRY 


W dziale periumeryi artykułów toaletowych 
i kosmetycznych pierwsze nowości na składzie 


Malinowskiego z Warszawy. 


howość! „PNEUMO“ 


aparat do samodzielnego masażu 
twarzy, polecony przez powagi 
lekarskie, usuwa zmarszczki, 
odświeża nawet zwiędłą cerę 
komplet z sposobem użycia 
Kor. 6 — 


Krem do aparatu Pneumo. 


Jl 


Sa MALLARA, * 
S a) 
4 W GIGONIA 
Minani | 
| aasan was 


UPRAWY 


AKALSREOWAIGJSZEJ 
k l 0 MAJWYKWIKTNIEJSZEJ 
PAJEDACZA EATON 

u 


Troska o utrzy- 
manie włosów 


jest powsze- 
chną i śro- 
dki, które 
bywają za- 
ecane w ce- 
lu utrzyma- 
nia włosów, 
są tak liczne 
że ciężko od- 
różnić ple- 
wę od ziar- 
na. Należy 
nie zapomi- $< - ” 
nać, że ko- € i 
niecznym 
warunkiem 
pielęgnowania włosów jest regu'arne i dokładne ob- 
Mmywanie głowy i włosów. Obmywanie to, odnosi 
skutek tylko przy użyciu znanego środka 


„Shampoon z czarną głową“ 


Ponieważ przy zastosowaniu tego środka do mycia 
Shampoonu z czarną głową usuwa wszystkie za- 
rodki tworzące się na głowie, jak: 
brudy i pyły, które właśnie sprawiają 
zanik włosów. Przy zakupnie należy 
żądać wyraźnie „Shampoon z czaną 
głową” z obok stojącą marką ochronną 
a odrzucać kategorycznie naśladowni- 
ctwa oryginałnych fabrykatów. „Sham- 
poon z czarną głową“ zawiera rów- 
nież domieszkę żółtkową, dziegciową 
i rumiankową. (Paczka 30 hal., 5 pa- 
). Do nabycia we wszysikich aptekach, 
drogueryach i perfumeryach. 


Skład główny na Austryę: 
Felix Griensteidl, Wiedeń I 1, Sonnenfelsgasse 3 


Jedyna fabryka: 
Hans Schwarzkopf, G..m. b. H,, Berlin N 37 


pozarag <_ 


Marka ochr. 


czek K »* 


Biuro buchalteryjne — Szkoła buchalteryjna 
PANISŁAWA BURNATOWICZA w KRAKOWIE 


ul. Floryańska L. 55. Telefon Nr. 2113. 


— 


LALKI 


FARBY OLEJNE 


szybko schnące do użytku gotowe, lakiery, emailie, 
glazury bursżtynowe, masa francuska, wosk. 


„Cirina*, Purket-Rose i szczotki do froterowania 


(i 


Przybory bilardowe i kawiarniane, 
bile z kości słoniowej i masówki, kije, kręgielki etc. 


Płaski Remontoir z Double 
złota kawalerski zegarek 


Łudząco naśladujące prawdziwe złote zegarki o wspaniale 
ręcznie grawirowanej i odskakującej kopercie z delika- 
tnym rysunkiem. Tłoczona metalowa tarcza z arabskiemi 
cyframi i sekundnikiem. Dokładnie uregulow. i z precyzyą 
idący, prawdziwy szwajcarski werk, 3-lelnia oryginalna 
gwarancya na dobry chód i wytrzymałość złocenia. 


Cena K 7 (porto 70 h) za zaliczką w składzie zegarków 
Jakóba Kóniga, Wiedeń 11/259, Lówengasse 87 R. 


PẸ Zabawki, Konie „ua C.SZCZURKOWSKI 


na biegunach, w wielkim 
Gry towarzyskie wyborze 


Drukarnia D. E. Friedleina 


W Krakowie, ul. Kazimierza Wielkiego 95 — Telefon 479 


szczotkowe, kokosowe i żelazne 
w największym wyborze. 


SZCZOTKI 


SCHAMPOO-TAROOL | w największym wyborze, do różnych celów. 
jedyny AZ do mycia głowy i „przeciw aA Aaa — LATARKI STAJENNE — 
upieżowi. > : ZS ER 
Główny skład mydeł R E U M U S KA Rynek 37 OLIWA do maszyn. 


SMARY krajowe i belgiejskie. 
RACYA Aptekarza MATULI ] ARTYKUŁY gospodarcze. 
=-=- Najlepszy środek do na- | WAŁECZKI, KIT, GIPS do 


dania formy wąsom, nieszkodliwy „m o: "Z: : 
działa dodatnio na porost wąsów. uszczelnienia drzwi i okien. 
KALOSZE 


rosyjskie | amerykańskie. 


Najnowsza siedziba! 


Zakładu artystyczno-galanteryjno-introligatorskiego 
pod firmą W. Gigoń, Bracka L. 13. Tel. 2459. 


Od lat czterech prowadząc tenże zakład mogę z chlubą 
powiedzieć, że przewyższyłem wszystkie zakłady istniejące 
nawet od lat dwudziestu. na co mam dowody, ponieważ uzy- 
skałem zupełne uznanie P. T. Publiczności. 


Ukończywszy akademię w Hamburgu i uzyskawszy 1-sze 
odznaczenie Muzeum techniczno-przemysłowego w Krakowie 

Mogę dać zatem zupełną gwarancyę, że powierzone mi 
roboty tak pod względem gustu, jakoteż i punktualności 
jaknajsumienniej wykonam. 

Podejmuję się wszelkich robót wchodzących w zakres 
galanteryjno - introligatorski. 

Na składzie posiadam największy i najgustowniejszy wy- 
bór materyałów, podejmuję się oprawy obrazów w ramy które 
posiadam na składzie. Pracownia moja zaopatrzona jest w ma- 
szyny najnowszego systemu, pędzone siłą elektryczną. 

Polecając się P. T. Publiczności i nadal, kreślę się 

z poważaniem W. Gigoń 
ul. Bracka L. 13. 


KJ - A 
SS zd 


IVN SE 


ORYGINALNE 
AMERYKANY 


w cenie od 
K 15 do 25 
poleca 


O BYZYO IN MONDAY jnfcZpOŁ WIOMS M olifpof 13a 


I 
fi jeneralne za- 
stępstwo dla 


E S Pijaństwo 
© 
Kto od tego złego nałogu chce być uwolnionym, ten 
K ra k Ó W używa w rozlicznych Brzypidkach z anpi san 
tkiem wypróbowanych, według doświadczonego specyal- 
Sebesty ana L. 4 nego lekarskiego zarządzenia w aptece pod orłem Lugosa, 


sporządzonego środka przeciw piajaństwu. Pijakowi mo- 

żna dodać nawet bez jego wiedzy, ponieważ środek ten jest 

bez smaku i zapachu. Puszka K 6:—. Podwójna puszka 
przy szczególniejszych słabościach potrzebna K 8:80. 


Do nabycia w aptece pod orłem „Lugos“ 805 Banat. 


P S Y wszelkiej 
,£ rasy: 
dostarcza najspra- 
wniejsza firma 
Hodowla psów 
Praga, Wrschowitz. ; 


Ilustrowany cennik za 
nadesłaniem 30 halerzy 
w markach. 


„SABINA“ 
BIURO 


- pośrednictwa służby 
5 3 oraz ajencya kupna i sprze- 
daży majątków ziemskich 


Kraków, Dietlowska 77. 


Moczenie pościeli 


nsuwa się prędko i pewnie za» 
poni. tnbletek Enos.Żu „nieszk. 
Puszka 4 K. 8 puszkilOK. Wolne 
od cła. Jedyna wysyłka z apteki 
w Burgbernheim gzg;(Bawarya.) 


Zakłada i przerabia księgi handlowe w przedsiębiorstwach wszelkiego rodzaju. — Przygotowuje do egzam. z buchalteryi 

kupieckiej pojedynczej i podwójnej składanego w Akademii handlowej w Krakowie. — Kurs 100 Kor. wraz nauką pisania 

na maszynach, w ratach miesięcznych. — Przygotowuje do egzaminu z rachunkowości państwowej i buchalteryi ku- 

pieckiej pojedynczej i podwójnej składanego w c. k. Namiestnictwie we Lwowie. — Prowadzi szkołę i biuro pisania 
na maszynach. — Poleca bezpłatmie swoich uczniów na posady. 

Nowe kursa rozpoczynają się dnia 10-go września 1918 roku. 


i. brodzka 2, 


==W KRAKOWIE== 


zaopatrzona jest w wielką ilość czcionek różnego kroju i maszyny 
pospieszne. Wykonywa wszelkie roboty w zakres drukarstwa wcho- 
dzące: broszury, cenniki, katalogi, cyrkularze, afisze, zaproszenia 
ślubne, tabele itp. szybko, starannie, po cenach umiarkowanych 


yan m e Nm 


24 


jest, że Gramofon z marką 
szący“ jest synonimem 
aparatu, odtwarzającego 


Ustalona sława 


Józefa Wekslera 


ul. Sykstuska 2 
Telefon 1560. 


-a Panie Gospodynie! Baczność! Z 


Nie kupujcie żadnego masła ani nic podobnego dopóki 
| nie skesztujecie sławnej ogólnie wypróbowanej, Światowej 


BLAIMSCHEINA 


„UNIKU! 


MARGARYNY 


ud „UNIKUM” nie jest żadnym tłuszczem roślinnym. 

a „UNIKUM” jest z nejczystszego i najlepszego tłuszczu 
zwierzęcego z domieszką śmietany pasteury- 

zewanej i dłatego posiada największą war- 

teść pożywną i jest rzeczywiście zdrowy. 


B „UNIKUM" RT = sztacznym, tylko czy- 


„AJNIKUM** jest o 507, taższy i o wielo wydatniej- 
Ed szy od masła. w i 
UNIKUM BLAIMSCHEINA jest tym 
jedynym i prawdziwym Środkiem mogąc 
słożyć zamiast masła, który wszystkie o- 
tąd imne zachwałane Środki przewyższa. 


Wyrób 
„UNIKUM” BLAIJMSCHEINA jest przez stałą 


ową kontrolę chroniony, co na każdym 
pakiecie jest uwidocznione. 


Szanowne Gospodynie | 


Nie dajcie się przez inne namowy w błąd wprowadzić 
i używajcie zamiast masła przy 


LL 
P: 
k 
O 


*mażamiu 
płaczeniu 
gole oriu 
jako dodatek do chleba 
wyłącznie 


BLAIMSCHEINA „AJ NISCUÓM?” marcaryny 


Wszędzie do nabycia! Próbki darmo i opłatnie! a 
p VEREINIGTE MARGARINE- UND 
m: BU TTERFABRIKEN, WIEN XIV. 


3% R TA PA ER RR SA LIIL LT lrż.4il Jm 
Bardzo popłatne zastępstwo 


Specyalność: 


stem puszek domowych 


Oferty: C. k. uprzyw. Tow. Im. Gizeli, 
Kraków, ul. Floryańska 13, albo In- 
spektoraty: w Przemyślu, Tarnowie 
| i Jaworzniu. 


ke) 
Mia dł 


Pierwsza krak. fabryka lalek Kraków Wolska L. 1 


Zawiadomienie. 


Man' zaszczyt zawiadomić, iż 
z dniem 1-go pazdziernika b. r. 
otworzyłam 


SALON MODNIARSKI 


w Krakowie, 
przy ul. Niecałej 9, IL p. 


pod firmą „ZOFIA* 


Pracując przez kilka lat w 
magazynie Zimler i Sp., 
jako modniarka, podejmuję się 
wszelkich robót w zakres mo- 
dniarstwa wchodzących po ce- 
nach przystępnych, ręcząc za 
wzorowe i punktualne wykonanie 


== PIERWSZORZĘDNY == 


FOTEL SASKI 


w Krakowie, przy ul. Sławkowskiej 


Właściciele i wydawcy: Spadkobiercy St. Lipińskiego. Odpow. redaktor.: M. Lipińska, 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 


muzykę i śpiew czysto i naturalnie, nie powinien się więc nikt dawać zwo- TRADE i mni 

dzić szumnym reklamom, któremi konkurencya zachwala swoje towary, lecz Największy wy bór piy t Sadie p om BUY stów 

zaglądnąć do jedynego składu oryginalnych Gramofonów anioł- > otrzyma się tylko na płycie aniołkowej. 
kowych Demonstracya bez przymusu kupna. — Ulga w spłatach ratalnych 

we Lwowie w Krakowie Gramofon koncertowy z 5 płytami t. j. 10 zdjęć 


ul. Fioryańska 25. 
Telefon 1241. 


LOATA OWARI 


CHEMICZNA PRALNIA © 


FRANCISZKA BĘBENKA 
MM w Krakowie, ul. Sebastyana L. 


by się przekonać, że wyroby gramofonów aniołkowych Są szczy- 
tem techniki na punkcie udoskonalenia i żaden inny wyrób 
nie wytrzymuje porównania z temiż. 


„aniołek pi- 


kosztuje Koron 50:—. | 
Wszelkie płyty prócz aniołkowych i sonofon kosztują po Koron 2°- 9 


TANIE PIERZEJ 
1kg. szarego, dobroto 400. | 

2 Kr. 501 
go FE 


kb. u 


Najiopaze czeskie żródło 


Urzędnicy kolejowi, straż 
skarbowa, żandarmi 


i obywatele ziemscy 
ete. kupują z powodu pe- 
wnego chodu tylko moje 
„Adler- Roskopf< nikl- Re- 
montoir Nr. 4090, z werk. 
pozłacanym, znakomicie u- 
regulowanym, z rubinami 
za K 7*—. Nr.4091 tensam 
ze wskaz. sekund, K 8 
Na każdy zegarek 3-letnia 
pisemna gwarancya! 


Do nabycia 
tylko od mojej 


ü 
„Y Kr. białego O0 f 
brego 10 kr. naji. puchu p" | | 
sznego 12 Kr. Przy odbi [ę 
5 kg. franko. t 


żółtego g 


|) Bez ryzyka! Zamiana 
dozwolona, lub zwrot g 3-38 
pieniędzy. now | 
Wysyłka za zaliczką przez 


uznaną światow. 
l-szą fabrykę zegarków 
Hanns Konrad 
c. i k, dost. dworu 
w Brilx Nr. 5378 (Czechy) 
Obficie illustrowauy katalog główny z 4000 rycinami wysyłam 
na żądanie każdemu darmo i opłacony. 


, plerzyna 200 0% 
80 h, 2 

h, 5 kr. af 

radlu w paski 180 cm. ej je 
0 h, 14 Kr. 5 h. Wysyłki za zaliat 
od 12 Kr. wysyłane są oplatnie. Zamiana dozwolona, Z8 

p nadające się zwrot pieniędzy. f 

S. Benisch w D:schenitz Nr. 757 (Czechy” 


Borata illusteowəny cennik darmo i opłarnie. 
CIO 


MAGAZYN 


okryć damskich 
Józefa Gałązki 


Kraków, Długa 4, |. p. (róg Basztowej) 
Filia: Tarnów, Krakowska 5, I. p. 
Wykonywa najszykowniej kostyumy 
płaszcze, spodnice it. d. z wła: 
snych i dostarczonych towarów po ce 
nach niskich, dla pań przyjezdnych 

z piaskowca, granitu i marmnrn. miara zaraz. — Polecam się łaskawym BĘ 
Podejmuje się wykonania grobowców względom P. T. Pań. Í 
w miejscu i "~ prowincyi. 4. 
Q00000000000002000000000000000* o 
SZKOŁA MUZYCZNA 3 


$dła skrzypiec i fortepiant$ 
WILHELMA GROSSA 4 


abs. egz. Panstw. b. członka wiedeńskiej ork. © 
Tonkiinstler 


$ w Krakowie, ul. Zielona L. 3: 
$ Wpisy i informacye między godz. 2—5 po południu: 2 
Q30000000300000000000000000000ÓŃ 


nos í 


BN, 


„KRAKÓW. 
SEGA 


Zakład artyst.-kamloalarski | budowlany 
Józefa Kuleszy 


naprzeciw cmentarza w Krakowie 
Telefon 1359. 
4 posiada wielki wybór gotowych pomników 


Poleca się Towarzystwo Handlowe 


„PRWING” 
Kraków, ul. Grodzka L. 60 


MASZYNY DO SZYCIA i HAFTU 
GRAMOFONY ORYG. SZWAJCARSKIE 


na spłaty miesięczne lub tygodniowe. — Płyty i części 
do gramofonów w wielkim wyborze na składzie, wszelkie 
reperacye wykonuje się po cenach przystępnych. 


©, 


[o .o.o.ofojojojofo;c) 


Dla rozpowszechnienia naszych wyrobów wysyłamy najulub. lalki po zniżonej cenie. 


wa ty a 
Dra A. Rixa „Pasta patpi, 
dour“ w przeciągu kilku “io 
Przez władzę uznana Jog 
zupełn e nieszkodliwa: piso 
profesorów i lekarzy "^ ko” 
polecana. W razie niesk 4. 
wania zwrot pieniędzy: "e 
bna dozy y t Ę więk E 
oza koron 3' ~; i 
Kos. Dr. A. Rix Labots 
Wiedeń IX., BerggaS58 "gs 
Do nahycia w Kranowie: Ach 16: 
Wis. niewskiego, Flryans"" py- 
re fuserya Reim i Spotkarejet 


wysyła odwrotnie każde zamówienie. 


1. Lalka z włosami, do czesania, z rzęsami i mówiąca „Mana* 49 em. 12 K 50 N „nek 37 We Lwowie: S orten“ 
3. Taka sama lecz bez mow 49 Dn DOn Apteka pod p Srebrny m oera i 
2. W odświętnym krakowsnim stroju ze zwykłą peruką 49 „ 10 „50, ul. Krakowska 1. FP i 


Z opakowaniem i oj łatą pocztową. Śladowski, LWÓW: l 


W WIELKIEJ SALI JADALNE” 


KONCERT 


artystycznej muzyki: 
NOWY ZARZAD: 


PUTTET T = | | Nowy ZARZĄD: 
ilie: Karmelicka 28 i Sławkowska 29 


przyjmuje na sezon obecny do chemicznego czyszczenia: 

Garderobę męską, damską i dziecinną. Pióra strusie, dywany» 
portyery i t. p. 

3 BB Dla przejezdnych i na żądanie uskutecznia w 6-ciu godzinach. 


Klisze własnego zakładu. Drukarnia D. E. Friedleina w Krakowie, pod zarządem Pawła Madejskiego. | 


